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D y sk u sja  w  jiarJam encIa p o trw a  k ilka  dni
PARY2, (P A T ). Plenarne p o - , wet wrosła co tych pro;ektów. 

siedzenie Izby Deputowanych roz 
poczęło się wczoraj o godz. 3 po 
poi. przy dużym udziale posłów i 
Saintereaowaniu prasy oraz licz­
nie zebranej na galcrji publiczno
ta.

K a wstępie zabrał rIos referent 
Komisji finansowej izby dcp. Jac 
qu'jer.

W Kuluarccn izby uważa ą stanowi* 
ko  rzrau  za dość trudne, szereg grup 
tso tiit się celem omówienia swego 
BtenowkiU w stosunku do projektów 
rządowych. Jedynie tylko grupa rady­
kalna wypowjcdziala się bez zastrzc- 
i s i  za poparciem rzędu. Inne gruoy za 
jvły  stanowisko wyczekujące lub na-

Dyplomy honorowe 
Pożyczki Nsrodoweei

l w u  W ytwórnia Papierów War* 
lośwlbwych wykonała dla generaineso 
Ku«‘Isar7 Potyczki Narodowe] spc. 
«W «« dyplomy honorowa dla tych 
fenbskrybentów pożyczki, którzy wpla 
• U l a  w ctocls w całości lub częścio­
wa* Dyplomy taki. otrzym a oLotc 
I M  obywai su

Drujf w ic em in is te r  
w  M>n. K om unU  c I

W  dniu wczorajszym mianowany zo 
•W  Jrugj wiceminister komunikacji w 
waóbia iaz. mjr. Juljana Piascck.cfo. 
Stanowisko to  nio l lo obsadzone od 
czasu dymisji inż. Galiota. Nowy wice 
s i " s i* ' jest wybitnym lacuowccu w 
dziedzin koitji k iw a .

Wielki poler pod L'pnem
LIPNO (P A T ). —  W  nocy z 

(Sn. 19 n :  20 b. m. w majątku 
jlłoiopolc, należącym do p. Lip- 
fcayńskicgo, wybuchł groźny po- 
f i r .  Od rury piecyka żelaznego,

Jak przewidują, obrady izby 
nad projektem finansowym rządu 
przeciągną się do uwaYlku, lub 
nawet piątku.

Po zakończeniu dyskusji odbc 
dzie się glosowanie, które zadecy 
duje o dalszych losach gabinetu 
Sar raut.

HaraełKostwo P iłiu to y 
iądueiowl 

Maraczewskiema
W związku z 15-tą rot*nką pi«,w-

sitgif premjerostwn w wyzwolonej

w a r se r  *stępuj 'a  Smduaj I więźniowie brzescy zgłosili s;>
„Inżynier Jędrzej Merac*awsWI I do Więzień w m iejscach swoje*

Sulejówek Ig a  iam lcszkan ia  celem odeicr-
Zasłużonemu dla Państwu pracowni pienia kary . Do wiezienia 1110- 

kowl I n.csti„J«,nsmu bojownikowi o „iA
Niepodległość serdeczne iftzttila prze* KOt JWSkicgą zgłosili się imslo- 
syiają w ie Dubois 1 Bairlicki 1  P . P. S-.

józefostwo PHo-dueyY Ip r iy c zem  ten ostatn i wniósł

S kazan i p rzyw ódcy  C entrolew u

zgłosili się do więzienia

P o to p  po dwuletniej posusze
p o w ię k sz 1 dotychczas w g  liczbę o i l ; r  w  A i r y c t  P o łu tln :o w s l

CAPEYUWN (PA T ). —  Dwa 
letnia posucha, której of.arą pa­
dło wielu ludzi i miljony byd.a, 
skończyła się oberwaniem chmur 
we wszystkich prowincjach.

W  Yranswoalu po.Vodź uszko 
dziła iinję kolejową Capclown —. 
Joltanncsburg i zatopiła mosty, 
w Natalu zaś zmiotła tysiącć 
sztuk bydła.

Wielka kradzież w  Nicei
Z ło d z ie je  za b ra li 2 sam iciiedu tra n sp o rt z ł o t a  wartości 1.360030 fr .

W Nieci wydarzyła się ńiezwy 
kła sensacyjna kradzież: o godz.
10-cj rano dwóch funkcjonałju* 
szów biura przewozowego, Ba- 
larau i Logncti wyładowali na 
dworcu 80 Kg. ziota, które mieli

przewieźć uc kilku banków. Fun­
kcjonariusze złożyli z. oto wraz 
z innemi pa Kun Kam i i poszli na 
śniadanie, pozostawiwszy samo­
chód bez dozoru przed restaura­
cja-

Naw ałnice śnieżne we Włoszech
TU1DN (PA T). —  Nawałnice 1 łdonlcznc, p rzeryw ająt p rzew o-i Wpobłiżu Vcrres jeden z oba- 

śniegowc w ciągu ostatnich dni dy prądu elektrycznego i łamiąc I lonych słupów pad! na lor kolc- 
spowodowaiy kolosalne szkody, szereg tirzow w  inicćcit i w o k o -ljo w y  ł omal nic stal się przyczy- 
obalając slupy telegraficzno i te*llicy. In ą  ka.astrofy kolejowej.

(o się dzieje w tym StudzieńcuZ

W  dniu w czorajszym  skazani 'p ro śb ę  o odroczenie term inu od
cierpienia k ary  do 25 b .m.

Zc skazanych  w ięźniów pię­
ciu w yjechało zagranicę, uchy­
lając się w ten sposób przed ka 
rą. a mianowicie posłowie: Lie- 
beriiKin i P rag ic r z P . P. S., któ 
rzy przebyw ają w  P ary żu  oraz 
posłowie W itos, Kiernik i Ba­
giński ze S tron . Ludow ego, któ 
rzy sa w Czechosłow acji. Za 
tymi więźniami zostaną ruznsła 
ne listy  gończe.

P ozostali skazani, a miano 
wicie pos. Ciofkosz (S1. F . S.) 
zgłosił sie do więzienia w  T ar­
nowie, M astek (P. P . S .) do 
wiezienia w Krakowie. Putok 
w W adow icach.

P rzypom inam y, źe w yrok  Są 
du A pelacyjnego cdnośnie do 
w yżej w ym ienionych posłów 
brzm iał następująco: na 3 laia 
więzienia skazani zostali pp 
Clolkosz. Dubois. M astek, P ra - 
gier, na dwa i pój roku pp. B ar- 
iicki. Kiernik i Lieberm an. na 
2 lata p. Bagiński, w reszcie tu 
półtora roku p, W itos.

S k arg a  k asacy jna od tego 
w yroku została  przez Sąd N aj­
w yższy  odrzucona i tern sam em  
w yrok sta l sie praw om ocnym .

Liczba osób, Które utonęły 
wskutek powodzi, nie dotychczas 
znana. Miasta, położono nad ta­
mami, zostały uszkodzone.

Brak skrzynki ze złotem zau­
ważyli dopiero wtedy, kiedy za^ 
jccnaii dc jednego z lanków .

W artość skradzionego złota 
wynosi 1.360.000 funtów.

ZaklaJ w Studzieńcu, o któ-
umieszczonego na poddaszu paia rym  pisaliśmy w lccie roku bic
tu, zapalił się cały budynek. Po­
la r ,  mimo wielkiej w idiury, zdo 
Tano zlokalizować, nie dopuszcza 
jąc do zapalenia się budynków 
gospodarskich. Pa ac jednak splo 
tiął doszczętnie. W gaszeniu po­
żaru brało udział 5 okolicznych 
atraźy ochotniczycli, pracując

Srzez całą noc i dzień następny, 
traty wynoszą 100 tysięcy zł.

żąeego. znów daje znać o so ­
bie. W idocznie ciążącą n aJ nim 
zm ora, k tó ra doprow adziła do 
katow ania dzieci, w ykry tego  w 
pamiętn-Mii procesie, panuje W 
dalszym  ciągu nad fataluem  
m iejscem  budynków  zakłado­
wych.

Z daw ało się nam . żc po na­
szych  rew elacjach o pew nych

Na zasadzie wydanych w kwietniu 
K* t. ustaw przedłużających tzas  pra­
cy i skracających Inupy, należy ocze­
kiwać, i i  od dnia i stycznia b. r. wszy 
etfce zakłady pracy zechcą skorzystać 
•  możności dustusowania tych swiad- 
CMń do nowycn norm czasu pracy i ur 
topów. Kwostja ta wydaje się nabie- 
nić już poważnego ; jiacz.rnia wobec 
stfomonych przez Związek Przemysłu 
Metalowego '

we] umowy zbiorowej w Warszawie, 
któraby gwarantowało 40-to godzinny 
tydzień pracy (a więc krótszy niż obe 
cnie) oraz urlopu w  dotychczasowych 
rozmiarach.

Wydaje się rzeczą konieczną ażeby 
została powzięta przez czynniki zawo 
dowo zasadnicza decyzja w tej ma- 
terjl, gdyż należy oczekiwać zdecydo­
wanego oporu sfer przemysłowych ze

żądań do warunków no-'w zględów  prestiżowych.

Przed otwarciem Uniwersytetu Warsz.
W swlącku z przewidywanym o- 

twarclem Uniwersytetu Warszaw- 
■luuai I wzttaWUalom zalęż. wydana 
będzie przez rektorat tłdOzWa do młn 
dzieży akademickie]. W odezwie te] 
Mtiat podkreśli niepowetowane skut­
ki dla aonnalneZi h.jgi* fcy. a uczel- 
■d, wywoljno ostam emi zajściami I 
W*xwfe aluarntćw do przestrzegania 

-W przyiztoścl porządku ł spokoju.

Do biura rektorskiego wpłynęły od 
wolanai trzech studentów, skazanych 
dyscyphnarn '0  na o ydaletilo roczne 
I zakaż naleien.a dn stowarzyszeń a- 
kadcmickich. Zażalenia nieważności 
wyroków uniewlnnlajccycn. która mo 
sq wnieść rektorat I Mlhlsterstwc 
oświaty dotąd nie wpłynęły. Wyroki 
uniewinniające iiprawamaeaiąją ak. 
w piątek. Unią 24 b. uc

niedociągnięciach Siu dzicńca, 
zapanuje tam porządek, spokój 
i ład.

i ymczasem... niedaiej, jak nu 
18 listopada wyznaczona była 
w Frokurdtorji Ucncralncj spra 
xvu Studzicńca o kilkutysięczne 
odszkodowanie, należne wdo­
wie po zabitym w oborze zakła­
du pastucim — Uaiązcc.

Narazić sprawę odroczono. 
Ale jak wygląda Studzienice, 
k tóry nic chce wypłacić odszko 
dowanla za śmierć sv.cgo pra­
cownika. g inąd*®  przy pełnió- 
niu obowiązków?

ego samego dnia na stacji 
w Radziwiłłowie ładowuuo do 
wagonu zdążającego do W ar­
szaw y, chłopca, który  połknął 
igłę. Zainteresowani podróżni 
skonstatowali. Ze jest nim w y­
chowanek ze Stu dzicńca — 
Grydlas. Co wpłynęło na tak 
desperacki krok chłopca? Czyż 
to zwykły wypadek? Może. ale 
zbiega sie on znów z wypad­
kiem śmiertelnym.

P rzed  tygodniem bowiem 
zm arł nagie w zakładzie chło­
piec. już dziś pochowany. Pa- 
woteni śmierci ma być ostrz na 
tarcie Kolegi w czasie gry  na 
otwarłem  powieirzu.

W szystko tc  *wiadczv o bra­
ku należytego dozoru. Albo 

i chłopcy sa  puszczani satnopas i

robią, co im się żyw nie podo­
ba. albo ich w ychow pw cy są 
tak przeciążeni, żc nic mogą 
w szystkiego dopatrzeć.

Niem ałą rolę odgryw a ta
nędzne w ynagrodzenie, jakie o- 
trzym ują pracow nicy, opiekRją 
cy  sic ciilopcatni. Kiedy głowa 
zap rzą tn ię ta  jest, jak zw iazać 
koniec z końcem, m oga się zua- 
rzać niedopatrzenia.

Ale przecież w szystko  to
m ożna usunąć. Niechaj Studzić 
n ic t będzie napraw dę w zoro­
w ym  zakładem , cdzic dba sic
p Jp o w ^d n io  o pracow nika i
chłopca, którego trzeba zw ró­
cić społeczeństw u bez w ad i na 
w yknień bagna życiow ego.

Aresztuwsma 
posłów-kemomsfftw 

na Łotwie
Sejm łotewski uchwalił zniesienia 

nlctyll.aliiości posłów Komunistycz­
ny cli. Posłowie ci w liczbie 7-mlu zo­
stali natychmiast aresztowani pod za­
rzutem wywrotowej działalności.

Niezwykły „prettut" 
z Niemet

ŁÓDŹ, (PA T ). W  tych dniach 
na pojacfi wsi Alcksendrówko, 
powiatu kolskiego, spadł balo­
nik, do którego przyczepionych 
było kilkadziesiąt odezw w języ­
ku niemieckim. Z treści odezw 
wynika, że wydane one zostały a- 
nonimowo przez antynitlerowśkie 
grupy niemieckie, które wzywały 
naród niemiecki, aby w dniu !2 
listopada, (t, j. w dniu Wybo­
rów) „opamiętał się i dał wyraz 
prawdzie". Bnlonijif prnwuopodob 
nic wypuszczony został na tere­
nie Niemiec, pędzony jednak wia 
trem, zaleciał na teren polski i tu 

I po kilku dniach opadł.

Blok ma uritowić lew tę w Hiszp n
Pó kiesce lewicy podczas niedziel- wych, które cdbędą eię 8 grudnia. \ 

nych wyborów do parlamentu w Hisz-1 bec tai:i:j sytuacji wltsólti y-rawicy 
i^tuji naAtąnitó zblokowanie stronnictw 1 znacznie mniejsze 
republikańskich do wyborów dodatko-1

Wo
są

Dalsze rt i o wnia Suwretśw z  Amervką
Rokowania między Sowietami a f 

titćryUą tycz^ się zaiówno spraw eko
Itóńdczhych- jak I gcspodarczych, Na

l a ......................

Japonja zajmuje stanowisito JBCzne 
go i wyczekującego obserwatora Z ob

 .... _ _ . oedsentotn stanowiska swego atnbasi
pierWsiy^m piania Znajduje się sprawa dora w Waszyngtonie japonja czeka, 
zawarcia paktu o nieagresję. Z racji pragnąc wprzóc. zbad: i skutki 1 kon- 
pMpUhktia tegń pe.au, jak przypuSz- sek wencja itórczumlenir uftterykańdcó 
Oa a  W kolach politycznych nastopi z ' sowieckiego tla Aytulsjt połłtycaaąj 
obu tru i uroczyste potwierdzenię pe-' nr. Dawkiat WCCnudzif* 
szanowanu istniejących traktatów.
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Dziewczęta na odludziu
w śród daw nych fo rtó w  Okęcia

Wśród byiyclt rortów Okęęła, fie? [„przychodzenłe chłopców w no
w odległoscf dobrych 10 km. od J — Nie, tam jest bardzo dobrze cy“ istotnie miało miejsce, było- 
śródmieścia W arszawy wznosi — miała odrzec, szlochając dziew
się p a r k o w y  budynek „Domu 
Dziewcząt", w którym znalazło 
opieKę 30 nieletnich, obarczonych 
piętnem kradzieży, prostytucji, a 
naw et uszkodzeń cielesnych.

Dziewczęta na takiem odludziu, 
gazie w czasie szarugi jesiennej 
brnie się po kostki w błocie, zda­
ła od posterunku policyjnego, sta 
nowią dla mętów społecznych 
przynętę, która wyraża się w ata 
kow ariu nędznego parkanu, oka­
lającego „Dom Dziewcząt".

Nieletnie o wybujałych, niejed­
nokrotnie ponad wiek, tempera­
mentach, z bogatą przeszłością 
życia erotycznego, stanowią, z 
drugiej strony, doskonały mater- 
jał do zalotów.

To też adm inistracja zakładu 
nie mało ma kłopotów z wyrostka 
mi, przełażącymi przez parkan, ni 
czem koty. Kierowniczka p. 
Zdżarska żali się podobno ot war 
cie na plagę flirtów dziewcząt z 
wałęsającymi się w okolicy typa­
mi z pod ciemnej gwiazdy. A ta­
kie stosunki, przyzna każdy, nie 
sprzyjają poprawie, jaka mają wy 
kazać zepsute już w wiośnie swe­
go życia dziewczęta.

Stugębna plotka głosi tymcza­
sem wieści tak zastraszające, te  
trudno je przemilczeć. Nasz 
współpracownik słyszał z ust 
przedstawiciela sfer wychowaw­
czych, fakt, domagaiący się wy­
świetlenia i ewentualnego prze­
ciwdziałania.

Kiedy przed dwoma miesiąca­
mi, jedna z dziewczynek uciekła 
X Okęcia, została następnie, po u- 
Jęciu, chwilowo, umieszczona w 
jednerń z więzień warszawskich. 
W  jakiś czas później, dziewczyn 
kę miano przewieźć do zakładu 
na Okęcie. Kiedy „uciekinierka" 
dowiedziała się o tern, zaczęła 
prosić i zaklinać wszystkich, by 
pozostawiono ią w więzieniu.

Czyżby na Okęciu było tak

tzynka — ale w  nocy przychodzą 
chłopcy".

Być może, że fakt przytoczony 
jest w  stu procentach przejaskra 
wiony, tak w umyśle dziewczyn­
ki, jak i opowiadającego, ale skar 
gi p. Zdżarskiej w zestawieniu z 
nim dają dużo do myślenia.

Szereg wyrostków napastuje 
„Dom Dziewcząt", mając ułatwio 
ne zadanie w drewnianym płocie. 
Obecność personelu wyłącznie ko 
biecego dodaje im tyłku pewnoś­
ci i odwagi To są faktv nie podle 
gające dyskusji. Gdyby jeszcze

by to już karygodne zaniedbanie 
Te rzeczy trzeba wyjaśnić. Nie 

wolno pozostawiać bezbronne ko 
biety własnemu losowi wśród po 
fortecznych fos, na odludziu 0 -  
kęcia. Połączenie telefoniczne z 
W arszaw ą jest też tylko pólśrod 
kiem.

Bylibyśmy zadowoleń!, gdyby 
fakt opowiadania dziewczynki 
można było zaliczyć do rzędu plo 
tek, z drugiej strony jednak prze­
łażenie wyrostków przez parkan 
„Domu Dziewcząt" jest groźnem 
niebezpieczeństwem, któremu tn e  
ba zari.dz!ć.

T|  V- zsoly Kącik

ZASTĘPSTW O

N ie o c z e k iw a n y  w y r o k
na oskarżonych o kradz'let

W  fabryce perfum eryjnej, f i r - , 
rny „D ralle" (Nalewki 2-a) po­
pełniono kradzież z w łam a­
niem. P raw ie  na oczach stró-, 
żów nocnych, nie bacząc na: 
sygnały  alarm ow e, złodzieje do 
stali się do środka prz.?ż otw ór 
w ścianie i zabrali z k asy  6000 
złotych gotów ką, o raz  z m aga­
zynów  7 bań, zaw ierających  dro 
gie olejki.

—  M usiał tu działać złodziej 
dom owy, w ew nętrzny, którego 
najtrudniej upilnować, —  o- 
rzekł u rząd  śledczy.

Podejrzenie padło na w oźne­
go. K lem ensa Gałkow skiego,

pość kasjerki. O kazało sie. że 
„nowa w łaścicielka" kołnierza, 
jest kochanką złodzieja. Zaczę­
to deptać po piętach w łam yw a­
czom i w tym  okresie, skruszo­
ny w yrzutam i sum ienia, zgło­
sił się dobrowolnie dn urzędu 
śledczego Gałkowski, melmi mc. 
że w iedział o  kradzieży , gdyż 
został nam ów iony przez roz- 
nosicieła ■ w ęgla Sadow skiego, 
k tó ry  m iał dwóch braci, noto­
rycznych  ziodziei.

Po nitce doszło się do kłębka i
prócz braci Sadaw śkfeh aresz­
towano jeszcze trzech: R om a­
nowa,, G rzeszczaka i S tefanic- 
kiego.

świadkowie nie potwierdzili zeale trudno mu bvło coś udowod , 
nić. Z łapano tylko jakąś kobie- iżnari Gałkowskiego i sąd, nie da­
tę, k tóra paradow ała w sk ra- jąc v-iary, aby oskarżeni brali u- 
dzionym  w fabryce kołnierzu i dział w kradzieży — wszystkich 
fu trzanym , stanow iącym  wiaś- 1 uniewinnił.

P r e l u r a t a r o s i c a r i a
. , . Jt?. s ą d z ie , ,  a i u p s t  ą

Po zakończeniu , badania 
św iadków  w  procesie byłego sę 
dziego S tan isław a Ł opatty , za-

Przedstawiciel władzy
z zamiłowania

(S . F J  P . W ojciech Łodyga 
je s t lo jalnym  obyw atelem , sza ­
nu jącym  w szelkie przepisy  i 
prawo, a obdarzającym  specja l­
nym  szacunkiem i sym patią  
wszelkie organy władzy. Dla ■ 
tego p«wno, kiedy się upije, ma 
wrażenie, że Jest jednym z umi 
lowanych przez siebie organów  
w ładzy.

Pew nego razu p. W ojciech 
szedł po nółnocy mocno „pod 
gazem " ulicą i szukał jakiegoś 
napuszenia przepisów , żeby 
móc stanąć  w ich obronie. Uli­
ca  jednak  była pusta i cicha i 
wogóle wszysiKO w porządku.

P , W ojciech zaczą ł śię już 
mairrwłć. że nie bedzie m iał ko­
go doprow adzić do porządku, 
k iedy  na szczęście napatoczył 
m u się w raca jący  spokojnie do 
domu n. Jasek  Kwas.

P , W ojciech zastąp ił mu dro 
gę.

—  Czego pan  w rzeszczysz, 
do cho lery  i zakłócasz snokój 
publiczny? — so y ta ł groźnie.

Poniew aż o. Kwas ud godzi­
ny  nie w ydał z siebie ani jedne 
go dźwięku, pytanie to zdziw i­
ło go mocno.

—  P anu  szanow nem u sie zda 
Je pew no! Tu nikt nie k rz y ­
czał.

—  W ład zy  sie nigdy nie zda 
Je! Jak  mówi. to tak  jest. W i­
dzę, że pan nie w iesz, z kirn 
pan m asz do czynienia.

““  Ale parne naczelniku! Ja

nietylko nie krzyczałem , ule ńa 
w et nie pisnąłem .

— Nie lżyj pan. Sam  widzja 
łem, jak pan jakąś kobietę la s­
ką  po głowio bił. : c

—  Parne dygnitarzu  i P rz e ­
cież ja  me m am  laski.

—  Boś pan ją  złam ał: A resz­
tu ję pana. Idziem  do kom isar­
ia tu .-

P rze rażo n y  ) Kfyas, bojąc 
się jeszcze bardziej ro z ją trzać  
przedstaw iciela w ładzy , po­
szedł za  nbp posłusznie.

Ate w drodze do kom isariatu  
p. Ł odygą lekko o trzeźw iał 1 
zrozum iał, że zaszedł za dale 
ko. Zm iękł wiec i tonem  znacz­
nie łagodniejszym  zapropono­
w ał panu K.

— Wiesż pan co? Żal mnie 
nana do m antra pakować. Masz sędz łf  
pan pewno żonc i dzieci, co? ' ' '

—  Mam, rriarti! —  ucieszył 
się p. Kwas.

—  Szkoda ca ’ą rodzinę m ar­
nować. C hodźm y lepiej na wód 
kę.

P. Kwas sie zgodził, ale dla 
pewności, kie.ąy przechodzili 
obok posterunkow ego, poorcsil 
o w ylegitym ow anie dygnitarza.

T ak  w ięc p. Ł odyga zaw edro 
wał do Sadu, guzie p rzyznał się 
do w szystk iego  ze skruchą. S ę­
dzia, rnając na uwadze, że p. Ł. 
był p ijany  i n igdy  dotąd me k a ­
rany , skazał go na m iesiąc a- 
resztu, z zaw ieszeniem  w ykóna 
nia kary  na przeciąg roku.

brał w czoraj głos prokurato r 
R utkiew icz i w ygłosił długie 
przem ówienie, aom agając sie 
surow ej k a ry  dla oskarżonego. 
. —  Łapow nictwo, —  mówił 
p rokurator, —  jest nabytkiem  
z aaw nego zaboru rosyjskiego, 
gdy  k ażdy  rew irow y, żandarm  
i urzędnik p rzyzw yczajony  był 
do brania łapówek. Te opary 
niewoli należy wyplenić rozpa- 
łbnairj żelazem . Polski urzędnik 
nie może być sprzedajnym , nie 
wolfia go nazyw ać lapowni- 
li teiń,

Do osoby Łopatty, jako byłe
go. sędziego, należy odnieść się 
że specjalną srogością, bo po­
stępow aniem  bwem rzucił cień 
na sądow nictw o i choć jest dziś 
em erytem , a oskarżenie do ty ­
czy tylko p rzestępstw a, popeł­
nionego na urzęaZię referenta 
M in iste rstw a Skarbu, to jednak 
dziś nikt inaczej nie mówi o 
tym  p rzy k ry m  procesie, jak  o 
„spraw ie Sędziego Ł opatty", 
tale tó nazw isko 1 osoba jest po 
w szechnie znane w W a rsza ­
wie. N iestety, taki człowiek był 

w yrządza jąc  tern w ię­
cej 'hańby ' stanów? sędziow skie­
mu, n,ż pożytku wym iarow i 
spraw iedliw ości, naw et, gdyby 
w przeszłości postępow ał uczci­
wie.,..

O skarżyciel piętnuję sposób 
w yjaśnieni Ł opatty , niezwykle 
w ykrę tny , a rozbrajająco  naiw­
ny, że chwilam i śm iesznie w y ­
gląda* aby tak bronił się były 
sędzia,

Przemówienie obrońcy adw. 
Nied''Piskiego wywołało replikę 
oskarżyciela oraz odpowiedź ad­
wokata, co przeciągnęło się do 
późnego wieczora.
•' Ogłoszenie wyroku następi w 
łsobotę.

Liii m iała przy jść  o siódmej. 
Alfred już o piątej czuł sie nie­
swojo Kręcił się po pokoju, co 
chwila spoglądał na zegarek... 
Każda minuta ciągnęła się, jak 
wieczność—

M arzył o tern, jak za dwie go 
dżiny, ona znów zawiśnie na 
jego szyi. Obsypie ją pocałun­
kami. Usiądą na kanapie... P o ­
całunkom i pieszczotom nie bę­
dzie końca...

W s z y r k o  w nim drgało.. 
Dygotał z pożądania...

Minuta włok a się za minutą. 
W pół uo szóstej... szósta — wpół 
do siódmej... Wreszcie wybiła 
siódma.

Liii nie było. Alfred, jak sza­
lony, biegał po pokoju... Gryzł 
palce. Czai, że za chwile zacz­
nie walić p/ową o ścianę...

Nagle ktoś zapukał Uli!...
Nie... To nie była Uli. Na pio 

gu stanęła s tarcza niewiasta, o 
pomarszczonej tw arzy, w dzi­
wacznym, starom odnym  kape­
luszu. z pod ktorego wyglądały 
kosmyki rudych włosów.

— Jestem  ciotką Liii, — o- 
świadczyła. — Liii js s t niezdro 
wa. Nie będzie mogła przyjść. -

Alfred jęknął boleśnie i opadł 
na krzesło.

—  W idzę, że pan cierpi — 
szepnęła nieśm iało przybyłą .

—  Tak! T ak :  C ierpię! Niech 
pani zrozum ie! Czekałem ... 
W szystko  we mnie dygoce...

—  Rozumiem pański ból.-. 
Nie mogę patrzeć na cudze cier 
pienie... Może panu pomóc?...

—  Jak ?
— Jestem  już niemłoda... Ale 

...w tak  k ry tycznej chwili.., mo 
głahym  zastąpić Liii...

Alfred spojrzał na ciotkę.. ..
—  T w arz  zniszczona -  oce­

nił szybko. —  ale dość zgrab­
na... Gwiżdżę na twarz! Zam ­
knę oczv—

G w ałtow nym  ruchem  złapał 
ciotkę w ram iona i ODsypal ją 
gorącenti pocałunkam i—

P rzez  kw adrans trw ało mil­
czenie. Po kw adransie ciotka 
w y rw ała  się z ram ion Alfreda i 
zry w ając  ruda perukę, cisnęła 
ją na ziemię.

—  Zdrajca! Podła świnią!
— Uli! — zdumiał się Al­

fred.
— Tak, to ja! — syknęła Li­

ii, ścicraiąc z tw arzy  zmarszcz, 
ki i piegi. — Nawet ze s ta ją  
ciotka nyjie zdradzasz. Chciałam
cię wypróbować! Jak  m ożna? 
Z taką starą , rudą, piegowatą- 
babą?

—  Liii! J n .. ja... udawałem.- 
ze nie no,znają...

—  Kłamiesz!... W ahałeś  sie! 
Zamknąłeś oczy!...

—  Spe... specjalnie... Żebyś 
nie poznała, że ja poznałem — 
Głuptasku! O sam ą s.obie jesteś 
zazdrosna?

Liii o ta rła  tw arz  i usiad ła  na 
k-ześle.

Proces bankiera Kwinty 
rozpocznie s ę 22 stycznia

Sąd Okręgowy wyznaczy! 
już termin procesu bankiera 
Stanisław a Kwinto, oskarżone­
go o oiDrzymie nadużycia z 
wkładami drobnych ciułaczy.

R ozpraw a rozpocznie się 22 
s ty czn ia  1934 r. i trw ać będzie 
przez szereg  tygodni, s tano ­
w iąc najw iększy dotychczas 
proces o podstępne bankructw o.

Kwinto przebyw a w dalszym  
ciągu w więzieniu.

W yro k na d e f r a u d ir t i w  
w  W odocifóacii

Zakończono olbrzym i proces 
defrmudację 314.000 złotych 

w D yrekcji W odociągów  m a­
gistra tu  W arszaw y.

P o  przem ówieniach stron, 
sąd  w yznaczył ogłoszenie w y­
roku na dziś, o godzinie 2-giej 
po południu.

Fstest !'r. 134.SS3
Ąustrjacki u mąci patentowy 

j wydał patent za numerem 134233 
• niejakiemu Aleksandrowi Ra™ 
j wynalazcy „analizy liczbowej", 
i Rac twierdzi, że wszystkie liczby 
j które wchodzą w grę w życiu 
| człowieka — r.mntr domu, leieio 
t nu, data urodzenia etc. — r .e  są 

wypadkowenu zjawiskami, lecz 
związane są ściśle z loaćm dane* 
go osobnika. Zdaniem wynalaz­
cy, analiza tych liczb może rzu- 

ic.ć światło nietylko na przesz- 
Iłoźć, ale i na przyszłość człowie- 
i ba.

„Powiedz mi, jaki jest numer 
twego telefonu, a ja ci powiem, 
kim jesteś" — twierdzi posiadacz 
patentu Nr. 134333.

Należy przypuszczać, iż p. Rac 
podał w swoim memorjale jakąś 
metodę wyliczeń, gdyż w i le ń s k i  
urząd patentowy rejestruje paren 
ty tylko na podstawie taktyczne­
go maieijąłu i po sprawdzeniu da 
nych.

NASZE DZIECI
—  Co porabia twój mały bra­

ciszek? Biega już?
— Nie, ale m? już nogi.

R A D  J O
v v . . . . »V SKA

7,00 Sygnał czasu. 7,03 Ghnnasty 
ka. 7 do Muzyka z piyt. 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11,40 Przegląd prasy. 11,50 Zycie ar­
tystyczne stolicy. 11,57 Sygnał cza­
su- 12,05 Ostatnie przeboje. 12,3o 
Dziennik południowy. 12,35 VI-iy po 
ranek szkolny z Filharmonii W ar­
szawskiej. 15,30 Wiadomości gospo­
darcze. 15,40 Utwory na dwa forte­
piany. 16,2d Piosenki. 16,40 „Przegląd 
czasopism kobiecych1'. 16,55 Duety 
wokalne. 17,20 Recital skrzypcowy 
Jana Dworakowskiego. 17,50 „Nowi­
ny rolnicze11. 18,00 Odczyt. 18,20 Siu 
chowisko p. t. „Zemsti za mu' gra­
niczny". 19,05 Rozmaitości. W,25 Od 
czyt aktualny. 19,40 Wiadomości spor 
towe .1 - ,47 Dziennik wieczorny. 20,00 
Muzyk? lekka. 31,00 „Skrzymra pócz 
towa techniczna11, 2i, 15 „Sylwety A- 
kademików Liteiatury. XIV. Jerzy 
Szar awski11. 21,30 Pieśni indiańskie. 
22,15 „To, co ładne i wesołe11 (pły­
ty). 23,00 Wiadomości meteor ?8d5 
Dalszy ciąg muzyki z płyt.

p ie ś n i z Da l e k ie j  ziem i

Ciekawą audycję nadaje Polskie 
Radjo dn. 23.XI o godz. 21,30. która 
przyniesie słuchaczom m>— aane. eg­
zotyczne pieśni indiańskie, opraeowa 
ne'przez M. M edard- d‘Aracourt‘a w 
wykonaniu p. Janiny Makuszyńskiej 
przy akompaniamencie fortepianu i 
fetu . Audycję poprzeazi słowem wśtę 
pnem „O piosenkach z daiekiej zie­
mi11 Kornel Makuszyński.

.. —■ Tw oje szczęście, że to by­
łam  ja. Bo żeby to napraw dę by 
ła ciotka, to jużbym  cię więcej 
znać me chciała.

Napoleon Sadek
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A t E J
SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY' PESTJE LUDZKIE

Podniosłam się zmieszana. Stanęłam bezradni* na 
środku pokoju, ni* wiedząc, co ze sobą zrobić, gdzie 
sl( podziaćI Czułam, te zawiniłam wobec obu. Trzeba 
było odrazu przyznać się Jerzemu!—

W acław stał chwilę bez ruchu, a potem wskazując 
Jerzego ręką, zapytał gniewnie:

—  Cóż to za pan gości u ciebie?
Jerzy podniósł się również. Przez chwilę przyglą­

dał się Wacławowi, potem zwrócił się do mnie:
—  Czego ten pan sobie tu życzy?...
Zacięłam wargL
Zapanowała dręcząca cisza. W drugim pokoju Mu­

tra  I Lusinek napierali się do Wacława, spodziewając 
tię , i* naprzywozlł im różności z Warszawy, Kolasirt- 
ska ni* puszczała ich do drzwi i uspakajała szeptem, 
który było wyraźni* słychać: >

—  Zaraz, dzieciaki, zarazi... Tylko tatuś przywita 
alę z mamusią 1...

—  Z mamusią?.. —  powtórzył Jak echo Jerzy.
—  Kto jest ten pan? —  odezwał się znów W ac­

ław  nieco podniesionym głosem.
Przemówiłam wreszcie: 

f . —  To jest pan Jerzy Skomorowski.
W acław  cofnął się krok, jakby został uderzony w 

głowę.
Jerzy przyglądał mu się, jesczcze nic nie rozumie-

—  Tolu — zwrócił się do mnłe. —  Wytłumacz mi, 
co ten pan chce?...

W acław jakby odzyskał przytomność, poi uszył 
tlę  ł zrobił krok naprzód:

—  Raczej niech pan wytłumaczy, ca pan tu chce?— 
Znajduje się pan w mieszkaniu obcem, w mieszkaniu, 
które do nas należy, więc ja  mam prawo wymagać wy­
tłumaczenia pańskiej obecności!...
. Przyszedłem do swej narzeczonej, którą wypa­

dek przeszkodził mi poślubić parę miesiecy tem u1 __
zawołał żywo Jerzy.

Przychodzi pan do mojej narzeczonej, która 
mam za parę miesięcy poślubić! — krzyknął Wacław!

Jak pan mówi?,. Do pana narzeczonej?... To- 
to l-  Jerzy zachwiał się na nogach, jakby oszołomio-
ny. A Ja stałam, jak posąg nieruchoma, ze zwieszonemi 
rękami, z opuszczoną g ’ową, nie wiedząc, co powie­
dzieć, co robić.

—  Tolu, odezwij się! Zaprzecz! To niemożliwe! — 
wołał Jerzy.

—  W acław uratował moje dziecko i mnie od gło­

dowej śm lerd —  odezwałam się. NI* poznawałam twe­
go głosu. Wychodził Jakby z pod ziemi, Jakby z grobu. 

—  Ah, rozumiem l —  jęknął Jerzy 1 opadł na ka­
napę.

W acław tymczasem mflwłłf 
—  W dziera się pan do spokojnego domu, mąci pan 

spokój kobiety, która zbyt wiele przecierpiała, żeby ją 
narażać na nowe udręki z winy pańskich rodziców. 
Niech pan stąd odejdzie i nie zjawia się więcej! Tola 
jest spokojna i szczęśliwa!... Słyszy pan?! Tak! Tola 
już pana nie kochał Pozostanie tu i będzie moją żoną!..

‘—  Tolu! — usłyszałam bolesny szept Jerzego. 
Serce mi się krwawiło z bólu I rozpaczy.
—  Myślałam, że mnie opuściłeś na zaw sze —  sze­

pnęłam. — Zgodziłam się—
—  To niemożliwe I Ty mnie zdradziłaś?! —  «a- 

wołał Jerzy.
—  Tak zdradziła pana, Jak pan Ją zdradził, oputz- 

czając z dzieckiem bez środków do życia!.. Teraz ona 
mnie kocha —  wołał coraz głośniej Wacław. —  Żyje­
my ze sobą już dawno! Znalazła u mnie spokojny dach 
nad głową! Znalazła dostatek i szczęście, którego nie 
pozwolę zamącić nikomu!...

—  Ale ona mnie kocha! Powiedz Tolu!
—  Kocham —  powiedziałam, nie patrząc na W ac­

ława.
W acław nie słyszał tego, czy udał, i e  nie tłytzy

i wołał dalej:
- -  Niech pan natychmiast opuści nasz dom! Niech 

pan nie ośmiela się przekroczyć nigdy jego progu! 
Dość nieszczęść spadło na tę kobietę przez pana, przez 
jego miłość, która sprawia tylko ból! Proszę, niech pan 
wyjdzie, bo sam każe pana wyprowadzić!.-

—  Jej miejsce jest przy mnie razem z naszem 
dzieckiem! —  krzyknął Jerzy.

—  Jej miejsce jest przy mnie bo ja Ją kocham, bo 
ia nie dopuszczę, by znów miała iść na poniewierkę! 
Nie dam się jej zmarnować, ani jej dziecku, choć ono 
nie jest moje!

—  Niech pan tak nie krzyczy! Tola sama rozstrzy­
gnie!

—  Tu nie potrzeba nic rozstrzygać! Sprawa Jest
przesadzona! Ona żyje już ze mną ! Pan to rozumie? 
Ona już należy c!o mnie! Na— le— ży? Pan słyszy? 

Jerzy zasłonił sobie,twarz ręką.
— Pogodziłem się z tern, że należała do pana. 

Przebolałem to, że dla odebrania z rąk bandyty pań­
skiego i swego dziecka spędziła noc w ramionach to-

tra i  pod ciemnej gw iazdyL  Przebaczyłem jej fol 
Przebaczyłem jej, że omal nie została zabójczynią, ra­
niąc ciężko tego łajdaka! Uchroniłem ją przed więzie­
niem! Skazanie na głód, na nędzę, na poniewierkę! 
Znam dobrze historję jej życia, choć nie ona sama opo­
wiadała mi wszystko... Kto z nas ma większe prawa do 
niej? O, panby jej nie przebaczył tej potwornej nocy 
ze zbrodniarzem, na wspomnienie której wstrząsam się 
jeszcze teraz. Ja jej przebaczyłem. Stworzyłem jej ży­
cie pełne dostatku i spokojne! Nagle pan chce z ru jn o ­
wać jej dobrobyt, Jej karjerę życiową! Mało tego! ja  
jej przebaczyłem, że raz mnie już dla pana porzuciła!...

—  Jakto? — zawołał żywo Jerzy.
—  A taki Żyła te  mną Już pierwejI Potem wróciła 

na krótko dc penal Ale widocznie pan w niej budzi 
uczuci? szalone, a prawdziwe uczucie żywi do mnie, 
gdyż do mnie wróciłal-

—  Okłamałaś mnłe! Zdradziłaś! —  krzyczał Jerzy. 
Podbiegł do mnie, szarpał mnie za ręce.
_  Powiedz, ze to kłamstwo I Powiedz natych­

miast! —  wolał.
Nie odzywałam się.
—  To może tam w tym lupanarze też mnie okła­

małaś? Może tam sprzedawałaś się? O, jakaż to ohy- 
dai... Ale, nie! To nlemożliwei Pan łże! Pan chce mnie 
tylko zrazić do niej! Ona mnie kocha! Ona nie mogła 
mnie zdradzićt

 Pan mnłe obraża w mołm domu! Proszę natych­
miast się wynosić! —  ryczał W acław. —  Precz stąd!

—  Zaprzecz mu, zaprzecz! —  szarpał mnie Jerzy.
Stałam jak nieżywi- Myślałam, że lada chwila

stracę przytomność.
—  Więc to praw da? Okłamywałaś mnie? Żyłaś 

z nim? Należysz teraz do niego? Ty podła!
Pchnął mnie, aż zatoczyłam się na ścianę.
W acław chciał mnie bronić. Podbiegł do niego, 

usiłował go wypchnąć za drzwi. Jerzy odepchną! go ró­
wnież tak silnie, że W acław potoczył się i siadł na ka­
napie.

— Precz stąd! Precz! —  krzyczał i wymachiwał 
rękami.

Jerzy stał na środku pokoju. Wodził błędnemi ocza­
mi dookoła. Rzucał spojrzenia to na mnie, to na W ac­
ława. W ydawało mi się, że wyciągnie rewolwer z kie­
szeni i pozabija nas wszystkich—

D. c. ti.

S H A K J B I O N A

Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowianKI
—  Postarałem  się zrobić to, wskutek czego uleg­

niesz —  rzekł Kotwicz.
—  Więc myli pan się —  odp arła Lusia.
—  O, bynajmniej I Wiesz najlepiej, że nie. fcierw- 

t*y dowód —  i t  jesteś tu— w miejscu publicznem... 
W każdej chwili może ktoś wejść i powiedzieć, że wdo­
wa po Dereńakim w parę dni po śmierci męża już ma 
randki ze swoim dawnym kochankiem. Może nawet 
powiedzą, te umyślnie postarałaś się zgładzić męża, 
aby potem wraz z kochankiem korzystać z jego bo­
gactw. Kto wie, czy ja sam nie rozpuszczę takich plo­
tek?!—

Lusia spojrzała na niego błędnemi oczyma i pomy- 
aoblet

— On byłby młolny nawet do tego—
Dodałt
—  Przyznaję, i t  to ubliżyłoby mojej czci, ale ja 

WWfirt, że ni* cofniesz się przed niczem, aby tylko zna­
leźć swoją córkę...

M usiała mu w duchu przyznać słuszność.„
W ogóle zaś była już u kresu sił i rozpaczy. Zła­

mana i zgnębiona, rzekła:
—  A więc dobrze. Nie mylił się pan. Uderzył pan 

,W najczulszą strunę kobiety. Jestem przedewszystkiem 
matką. Jakie są pańskie warunki?

—  Przedewszystkiem domagam się całkowitej ta- 
Jemnicy...

—  Niech będzie. Słucham...
—  Jesteś wdową, a więc wolną. Ja także będę 

wolny... prędzej czy później— Moja żona jest śmiertel- 
g g  chora—

. —  A k  m ożajw zaa  długo pożyć*.

—  Najwyżej jeszcze pół roku.
Lusia spojrzała na niego przerażonym wzrokiem...
Zapytała:
— Nie zamierza pan chyba jej zabić?
—  Nie warto mi. I tak umrze.
—  I co potem?
—  Potem chcę cię mieć dla siebie wyłąćznie i już 

na zawsze. A wiem, że nato jest tylko jeden sposób. 
Ożenię się z tobą.

—  Jeszcze niewiadomo, czy to dojdzie do skutku...
—  Któż mi przeszkodzi?
—- Wspomnienia o pańskich zbrodniach—
—  Nie widzę żadnych zbrodni. Zresztą, gdyby na­

wet były, któż o nich wie?
—  To wszystko jedno. Ale... gdyby nawet... co bę­

dzie z moją córką naratie?
— Podejmuję się ją  odnaleźć; Ręczę za to.
—  Przypuszczam, ie  o to panu będzie najłatwiej.
—  Możliwe. Będziesz miała wiadomości o niej co 

miesiąc.
—  I będę mogła ją. ujrzeć?
—  Dopiero jako hrabina Kotwiczowa...
—  Niech się pan opamięta. Czyż ja zdołam wyjść 

za pana po tylu podłościach, jakie mi pan wyrządził?
—  Zapomnisz o lilfefl—
—  Na rękach pańskich jesi krew...
—  Zetrą ją  twoje pocałunki.
—  Tyle łez przez pana wylałam—
—  Otrą je pocałunki dziecka,- mojego dziecka.., 
—' Pogardzałabym «ob* gdybyw zgodziła *tę aa

coi podobnego!

—  Więc możesz się nie godzić... Nikt cię ntł 
zmusza—

— Nieąjetjr, t a k -  Niech panu Bóg przebaczy ta­
kie szarpanie serca matczynego, bo ja  nie zdołam—

—  Prędzej mów, co postanawiasz!...
Lusia zawahała się chwilę, dręczona straszliwą 

niepewnością. Zimny pot kroplił się na czole. Zrozu­
miała, jak dalece niezłomna i niezachwiana jest wola 
hrabiego. Małoż miała dowodów jego żelaznego upo­
ru i nieustraszonej odwagi?

Zreaztą, córka... córka była dla nłej najważniej­
sza... Dla niej gotowa była na wszystkie poświęcenia.

Znękana bólem i rozpaczą nagle ujrzała oczyma 
udręczonej wyobraźni swoją córeczkę, jak wyciąga ku 
niej swe ręce, tonąc w przepaści bezdennej—

Trzeba Ją było ratować, a to było możliwe tylko 
jedną rzeczą — uległości wobec kata -  gw ałciciela-

Szepnęła: V  '
— Proszę mi przynajmniej przyrzec, że pan będzie 

czuwał nad nią., te  nic złego jej się nie stanie... że. pan 
będzie pamiętał, iż to przecież także pańska córka... ie  
panu nie wolno jej skrzywdzić—

—  Owsżem, to mogę przyrzec i nawet na to przy­
siąc, ale., co zato?—

Lusia przykryła oćzy rękami i blada, jak  trup, wy­
bełkotała grobowym głosem:

Aby odzyskać córkę... aby ją  móc ujrzeć znów- 
aby ją od pana odKupić— skoro już pan nie ma nade 
mną litości., gotowa jestem... na wszystko... co pan za­
żąda—

D a łu s



W Meksyku dobrze jest w więzieniach
P rze d te rm in o w e  zw o ln ie n ia  —  „T r a g e d ia "  u m d e r c y  —  U c k u K l  —

Noce młaścl w celi
(m) M eksyk naowSI n!c cle- 1 N iekiedy niew iasta, za zezw o Jozas dopiero okazhfo się, żc wię

niem władz, pozostaw ała na zień zaoszczędził sobie znacznaszy  sie d o trą  opY'i;ą. W szy scy  len
w iedza żc w MckF>ku m ożna noc w  cel! m ęża... Nic więc
w biafv <jz;eń u^i.U zać napady  dziwnego, że Niemiec czul się
rabunkow e, m ordow ać mdzl. u- doskonale w więzieniu, cnoć na
wódzię niew iasty. , rzeka! na brak pow ietrza. T rzy

C opraw da, tego rodzaju wy- lata  przebył Niemiec w wfęzie-
padki notow ane są  I w innych 
k rajach , ale M eksyk ma am bi­
cję ,że zaw sze s ta ra  sic o  czo­
łowe m iejsce w tej ponurej s ta ­
tystyce.

Rozkw it p rzestępstw  datuje 
sie tam  od w ojny lw ,atow eJ t 
w szystko  w skazuje na to . że 
r z dfycrie Jata M eksyk nie po 
zwoli sobie w ydrzeć  palmy 
pierw szeństw a,

C iekaw em  jest, jak  w tych 
niesam ow itych w arunkacn. w y 
g lądają  więzienia m eksykań­
skie. O kazuje sie, że w łaśnie 
pod tym  względem , jakny  dla 
odm iany. M eksyk w yprzedza 
inne narody.

zaoszczędził sobie znaczną 
sum e pieniędzy.

Nie należy sie w iec dziwić, 
żc w takich w arunkach prze­
stępstw a rozw ijają s i t  w Mek- 
syku  m asew o I nie ma nadziei, 
by M eksyk dał odebrać sobie...

Z  tajemnic dworów królewskich

niu. aż w reszcie został zwolnic 
n y  za dobre spraw ow anie. W ów ‘ rekord zbrodniczości.

■

(X ) Shisr-tde je u e śm y  dumni, 
że w  okresie  przedrozbioro­
w ym  w jjk szo lć  panujących  w 
P o lsce um ierała śm iercią natu­
ra lną  lub ru  polu ciiw ały.

2  rąk sp  skowców  padli: Le­
szek Biały, zam ordow any w 
M arcłnkowie, P rzem y sław  w 
Pobożnie ! książę Ziemowit 
M azowiecki.

W  stosunku Jednak do in­
nych państw . w Polsce panów a 
|y  w prost idealne stosunki. Dla 
p rzyk ładu  w cim y  Kosję. Tu na

Kilkadziesiąt lat walczył z  przestępcami
Śmierć paryskiego Sherlocka Holmesa

(n».) W  ubiegłym tygodniu 
*marł w Paryżu były p. cieki po 
lięji nadse|.wańskiej, Lepin. Od­
szedł więc znów człowiek, któ­
ry w walce ze światem podziemi 
oddał nieocenione usługi.

Lcptn ty ł coprawda w okresie
W  M eksyku b. rzadko  s to s o . powszechnego pokoju, ale < la 

w ana jest k a r .  śm ierci, a za ■ ^ * 3 °  * lc8? podwładnych był to 
najpo tw orn ie jszą zbrodnie sum
w ca o trzym uje  20 lat, przyczum  
m e zaw sze .a w łaściw ie nigdy 
nie odcierpi w yroku.

M eksykanie stosu ją bowiem 
„przedterm inow e zwalniania**, 
za dobre spraw ow anie sie.

P rzypom nieć należy, i e  prezy  
jdenci M eksyku, w dniu niepod­
ległości, t. ]. 15 listopada ogła­

d za ją  am nestie, obejm ującą
w szy stk ich  więźniów, a  wów 
,czas wielu no to rycznych  zbrod 
■aiarzy odzyskuje wolność. Gl­
ista tnio na m ocy am ncstji zna- 
Jazto się na wolności kHkudzie- 
fcięuu groźnych przestępców . 
W k ró tce  niew ątpliw ie usłyszy- 
ynv o ich najnow szych  sp raw ­
kach.

ęśliby k to  sądził, że pobyt 
więzieniu m eksykańsklcm  na

feeży do rzeczy  o rzyk rycn , ten 
jnyliłby się grubo.

P oby t w w ięzieniach jest tam  
trak to w an y  nietylko jako  odpo
Iczynek no „w ytężonej * p racy ,
ale pozw ala na  zdobycie... nur 
jjątku.

Znany jest następu jący  w ypa 
jdek. Pewien Niemiec, zresz tą  b. 
(bogaty, został skazany  na 8 la t 
fca zam ordow anie sw ego p rzy ja  
pielą.

P o  kilkudniow ym  pobycie w 
Więzieniu, m orderca założył so 
bie... sklepik spożyw czy, gdzie 
Więźniowie mogłi nabyw ać pa­
p ie ro sy . tytoń, świece i t. d.

W ięzienne w ładze dość p rzy ­
chylnie po trak tow ały  przedsię­
b iorstw o m ordercy. D ostarczy- 
c ;clka tow arów  by ła  żona m or 
d ercy .

czas zaciekłej wojny z przestęp­
cami, którzy właśnie pod koniec 
XIX wieku i na początku XX-go 
rozwinęli ożywioną działalność, 
już w tfdy świat przestępczy po­
czął organizować się, szukając 
jednocześnie pomocy w nowych 
zdobyczach techniki.

Lepin przybył z prowincji i o- 
drazu wybił się w Paryżu pa czo 
ło funkcjonariuszy policymycn

Zostawszy prefektem, Lepin od 
dał się pracy z całym zapałem, 
wkrótce potem dookofa osoby 
Lepina poczęły krażvć najrozma 
itszę legendy.

I tak opowiadano uaprzykład,

że żadna kula nlę jest w  stanie
zabić Lepina. Legenda ta tylko 
w pewnej mierze Jest prawdzi­
wa, gdy/ istotnie Lepin umarł na 
turalną śm itrd ą . Tern n it mniej 
w ciągu wielu lat swej karjery, 
Lepin był kilkanaście razy ran­
ny, a raz nawet omal nia postra­
dał życia.

Odznaczał się Lepin rzadko 
spotykaną, zimną krwią. Samot­
nie krążył po najbardziej ciem­
nych zaukach paryskich, w swym 
owalnym cylindrze i z grubą la­
ską. Czy w dzień czy w nocy L t 
pin urządzą! inspekcje.

Nie obawiał się nikogo. Mó- 
wił, że nie wyobraża sobie, by 
ktokolwiek mógł czyhać na je­
go życ'c.

Najciekawszbm wydarzeniem 
w życiu Lepina była krwawa wal 
'ca z bandytami, którzy zabary­
kadowali się w forcie Chabrol.

Przeciwko przestworom wysta 
ro  wówczas kilka oddziałów po 
licji, na czele których stał pre­

fekt Lepin W alka trw ała w ciągi 
kilku dni. Lepin wykazał iście 
nadludzką odwagę, prowadząc 
policjantów do ataku. Po upływie 
3-cli dni toitecę wysadzono dy­
namitem, * pozostałych przy ży sta l zam ordow any

potykam y aż nadto  często na 
nienaturalne zgony.

I tak w szyscy wiedzieli, że 
p io tr  Wielki został o tru ty , choć 
oHcjalnic p rzyczyną śm ierci 
m iało bvć przeziębienie.

N astępcy P iotra panują k ró t­
ko | giną. iwan Antonowicz zo­
sta je  uduszony w tw ierdzy  

jszłisserbiirsktcj. a P io tr III gi­
nie. ho na tron w kracza słynna 
K atarzyna. Svn jel Paw eł, pa­
da m iarą  spisku. M ikołaj I po- 
doM o zaźvt trucizny na wieść 
o  u tracie Si-wastopola w czasie 
w otnv krym skiej.

A leksander IF zginął od bom 
by zam achow ca. A leksander iii 
zbyt dużo nadużyw ał alkoholu, 
a ostatni z carów . M ikołaj II 
w raz z cata rodziną zostali za­
m ordow ani przez bolszewików.

Jeśli chodzi o inne państw a, 
spotykam y się z nastepniacem i 
faktam i, W  Łtiszpnnji. na uwa­
gę zasługuje tylko śm ierć kró­
la P io tra  Okrótnegn. któ-y  >.o- 

nrzez przy-
eiu bandytów, pod eskortą odpro 
wadzono do więzienia.

Lepin oKazai się niezwykłe 
zdoinym. Jemu w znacznej mie­
rze Paryż ma do zawdzięczenia,
te  Ilość przestępstw  z toku na w ładców , n iektórzy naw et pa- 
rok malała, a zawodowi złudzie- powali po 40 lat.

rodn ltgo  bra ta , H enryka T rasta  
m a ra .

W  czasach now ożytnych nie 
s o n u r n y  S'P 7, o-
znakam l gw ałtow nej śm ierci

I włamywacze przeklinali o- 
kres rządów Lepina.

Po kilkudziesięciu latach Le­
pin przeszedł na emeryturę. Po- 
zął nisać namlętnikf. Niejedno 

krotnie zwracano sie don o no-

W e W łoszech przez długie la 
ta spraw ow ały rrad y  ..trucizna 
I sztylet**. U żyw ano ję w uśm ier 
caniu niew ygodnych czv okru t 
uych książąt lub władców.

\Ve F rancji napotykam y na
moe w rawiłych zagadkach kry- k ,|ka okrcsrtw . w  d lucirr )k, e_ 
mjnal y t ■ j j ę panow ania dynastj* M cro-

Ostatnfo Lepin zachorował, w ingów m ordy pow tarzały  sie 
Mimo troskliwej opieki Ickar- bardzo  często. Następne dvna- 
skiej zmarł, pozostawianie oo *o stle notują w sw ych kronikach 
bie pamięć prawdziwego Sherlo-' 
ka Holmesa,

Syn zamordował swa matka
Straszna zbrodnia 15-letrrego ucznia

(m.)
gicznie

Policja węgierska ener- 
zajmuje się ostatnio wy 

świetleniem motywów, które skło 
niły i5-letnicgo wyrostka, syna 
profesora uniwersytetu, do za­
mordowania swej matki. Ofiarą 
młodego mordercy jest rozwie­
dziona żona profesora uniwersy­
tetu, dr. Zemplena.

Pewnego dnia, wróęiwszy do 
domu, profesor znalazł w r<rzyn 
ce pocztowej następujący list:

,,Ja, Dżons Zemplen, 15 -letni 
uczeń gimnazjum, dziś rano za­
mordowałem swą matkę, kilko­
ma uderzeniami siekiery. Pro­
szę sprawdzić. Podpisał D. Zem 
plen.‘‘

Zrazu profesor nie wierzył 
wjasnym oczom. Uprzytomnił so-

Sensacyjny w yn alaze k chirurga
„Jesteśm y  obecnie w  stanie 

robić z pefnem  powodzeniem  
operacje  se rca  ludzkiego** o- 
św tadczył sławną chirurg  rosy j 
ski, urof. Teregińslti, k tó ry  w 
^ S lL P J ta tn ie s a ,  r ^ c ^ o f l a j

Ludzie jed zą  coraz mniej
Statystyka sporządttw a przez 

m uisterstw o zdrowia V, Pradze 
czeskiej dowodzi, iż w Europie 
ludzie jedzą coraz mniej. A więc 
w r. 1.931 przypadało na jednego 
mieszkańca Europy 1Ó3.2 kg. ma 
ki pszm nęj i żytniej, a w r 1932
—  119 2 kg.: w r. 1931 cńkru 
spoźrto  23,6 kg. -na rsćbe. w  r. 
1932 ?? $ !.‘/^ re ja  w r. 1931
— 3,43 kj& w r. iy.32 3.34 
kg.; g :oShu w 1931 r. -— 4.52 kg. 
W r. 1932 — 1,23 ■kg.j mięsa w r. 
1931 -  94,1 kg,, w r.r 1ÓŚ2 - 
82,3 kg. Spadek konsumeji tych 
trtykułów przypisywany jest sze 
rżącemu się bezrobociu.

185 ciężkich operacyj serca na 
psach i to z zupelnvm  sukce­
sem . W szystk ie  bez w yjątku 
osy  nietylko Drzeżyły operacje 
ale zupełnie w yzdrow iały .

W  niektórych w ypadkach 
chirurg  zrobił aż 17 cieć serca. 
W  innych określił on dokładnie 
pfzed o o trac ją  w ady i defonna 
cje serca, usuw ając Je następ­
nie całkow icie zabiegiem  chirur 
gicznym .

P o  dwóch latach dośw iadczeń 
na psach oror. Teregiński tw ier 
dr. ii że jes t w stanie obecnie one 
rować naw et ttdarv serca w ki! 
kn mbutt,

tcracje te s ta ły  się możliwe 
dzięki w ynalazkow i doktora 
b fuka iteażo , k tó ry  jest w łaści­
wie sżtućznem  sercem,

M oźnaby go nazw ać a p a ra ­
tem  „sam  (ssącym**; zastępuje 
on zuoełnie serce w czasie ope­
racji i w ykonuje jego funkcje.

bie, ze syn jego arzebywa w gi­
mnazjum, mtcszćzącem się w p o  
bliżu Budapesztu 

Skądżei więc ten Ust? C*yŻ- 
by przybył do Budapesztu?

Przypadkowo obecny oył w 
domu profesora sędzia- Natych­
miast zawiadomiono poncję.

W nół godziny do mieszkania 
pani Zemplcn udali się dw*j de­
tektywi.

Rozwódka zamieszkiwała w 
skromnej, acz ze smakiem urzą­
dzonej willi. Często przyjeżdżał 
tam Dżons w okresie łerji szkol 
nych, Willa stała n r uboczu, po­
zbawiona, jak to często bywa, są 
siedztwa innych domostw.

Gdy detektywi przybyli na 
miejsce i zapukali do drzwi, nikt 
nie odpowiedział. Żaluzje oktm  
wychodzących na ulicę były zam 
knięte. Nie pozostawało więc mc 
innego, jak drzwi wyłaniać.

Po chwili detektywi znaleźli 
się w mieszkaniu. Otworzyli ża­
luzje a wówczas oczom ich 
przedstawił si-; przerażający wi­
dok: w kałuży krwi leżały zwio- 
l/i v. łaściciąjkl m M ckanfa p- 
Zemplen.

Ślady krwi wskazywały, l a  
norderca napad! m nfwzczę* 
śliwą kobietę w łóżku l zadał jej 
kilka ciosów siekierą Następnie 
ściągnął zwłoki 1 ułożył je na 
środku pokoiu.

Zbrodnicze narzędzie, siekie­
ra, cala we krwi, leżała w kuch­
ni na pó'cc.

Detektnvf stwłefdidt! te ok» 
nu w kuchni było otwarte. Nie 
ulepiło więc wątpliwości, tS 
morderca oo do’*onnnlu ohydnef 
ebrodni, fpdy ue;ekL 

Żbrodn;a, według wszelkich 
^rżVbttszożeń, roźedtSła się w 
r-nęyr, tak, że łuź rankiem mor- 
■lerci mÓ^ł wvsłać swói striśk* 
ny list cod adresem ołca,

Motywy wstrząsającej (brud­
ni utuczone są nwokicui tajt-mni 
cy. Zmarła tragiesną śmiercią nic 
wiasta. jak ustaionu otaczała 
tw ego syna wielką miłością i 
głośna była walka s  męZem o 
m&łegu Dźona. Tymczasem wła­
śnie ten a fi., o ztórego toczyła 
heroiczną boje, zamoruował ją.

Policja je s t: w nieład* zlupu 
cie. Nadomiar zlcgo morderca 
gdzieś saginął I .na można go 
narazić znaleźć. Gdy wpadnie on 
w ręct poszukującej go policji, 
wówrzas m»źt udł się wytw*-- 
tllć ponurą sagadkę.

Zbrodnia 15-kctnicgo ucznia 
gimnazjalnego jest żywo komen 
towana na w ęgrzech.

zgonv z n-w od ti nieuleczalnych 
chorób, spo tykam y sie 1 z tru- 
ci/rw  I z gilotyną.

Królowie angicU ey nangól u- 
irłera ll 4'oierciti naturalna, choć 
i tu spotykam y sie z poszczegóL 
n-m i w ypadkam i m orderstw . 
Nn m vT 'c ? ->||uv, iuc ie,,v nie Ed­
w ard V. klóroyn t*rnciła z tro ­
nu »'*»M I Irl Wb-oMjk O czy- 
v̂‘ł<cle IM w arJ V zirlnał

P o c /y n a lac  n j  n k  i t R49 aż 
do chwili onecncj k<<'-b»wie nn- 
'(••lvcy um ierają śm iercią natu- 

rnłną.
W  N ic tn 'z .'th  również było 

wielu nv*nairi*hów. k tó rr '-  rH e -  
Ił w tałenm ic: yi b ckollczno 
że lach ._____________________

DOWÓD
—  Mó| mąż inZ mnie nie ko­

cha —  rzek ła  M ary.
—  jakie masz na to dowody?
—  W zeszłym tygodniu udał 

słę w podróż samolotem, a  wró­
cił wczoraj pociągiem osobo* 
wynu

N a r o d z in y
Z Helem, w  stanie Para, w 

S iazy łji. donoszą o urodzeniu 
sie dwojga dzieci o jednym  
wspólnym korpusie, mającym  
głow y na przeciwległych stro­
nach. Zrośnięto dzieci sa obojga 
płci. Każde z nich ma dww ra­
miona. dwoje płuv. dwie nerki. 
Dzieci mają nogi pośrodku kor­
pusu.

Identyczne moustrum ludzkie 
urodziło sie w Pąryźu przed  40

p o t w o r k a
la ty  i żyło dzięki opiece lek a­
rzy 3 m iesiące.

W  obecnym  w yoadku dziew 
czyna odżyw ia się norm alnie, 
podczas gdv jej braciszek jest 
praw dziw ym  pasorzytem  i nie 
chce ssać. ży jąc kosztem  sio­
s try . Dzieci oddychają rów no­
cześnie, lecz śpią o różnych no­
ra cii.

Dzlec! te sa p^zcdmioicm stu 
djów i obserw acji profesorów  
szko ły  m edycznej w P ara .

Radjo w yznacza nagrotfy
Hiszpańskie „Union Radio" w 

Madrycie rozpisało konkurs z na 
grodami dla artystów. Konkurs 
teu będzie sic odbywał co rok i 
ma za zadanie popieranie t odkry 
wanle nowych talentów.

Z  konkursem związane są h t-  
,grody pieniężne* w sumie 6.000

pesetów łącznie. Co rok otrzymy­
wać będzie nagrodę 2.000 p est- 
tów najlepszy śpiewak lub piani 
sta czy też skrzypek za produkcje 
przed mikrofonem. Do udziału W 
konkursie dopuszczeni będą po­
siadający obywatelstwo hiszpań­
skie łub portugalskie oraz pocjio 
dzący z Amery ki łacińskiąj.
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Konsumtja i bezrobocie w Polsce
W edług danych  Głównego 

U rzędu S ta ty sty czn eg o , robot­
ników, za trudn ionych  w  górn i­
ctwie, hutnictw ie i p rzem yśle 
p rzetw órczym  w dniu 1 s ty cz ­
nia 1929 r. liczono 862,8 tys., a 
w  dniu 1 s ty czn ia  r. b. —  478,6 
tys., i. j. o 44,5 procent mniej. 
P rz e s r ło  384 tys. osób znalaz­
ło się bez p racy , poniew aż pro­
dukcja nie zosta ła  w chłonięta 
przez konsum cję w ew nętrzną, 
ani przez w yw óz zagranicę. Rze 
czyw ista  zaś liczba bezrobot­
nych w tych działach jest w łaś­
ciwie jeszcze w yższa, ponieważ 
p rzy toczone dane do tyczą ty l­
ko zakładów , zatrudn iających  
ponad 20 robotników.

A tym czasem  —  pom ijając 
naw et wywóz zag ran iczny  —  
ilość bezrobotnvcł: niewątpliwie 
zm niejszy łaby  si? nader w y d a t­
nie, gdyby  udało się podnieś u 
nas konsum cję w ew nęfrzną a r ­
tykułów  codziennego użytku. 
Nie potrzebujem y przy tem  do­
rów nyw ać z a g n  nicy, w y s ta r­
czy łoby , aby spożycie ogólne 
osiągnęło  poziom  pew nych na­
szy ch  dzielnic. Spożycie zaś to, 
im bardziej posuw ać się będzie 
m y ku w schodow i, będzie coraz 
m niejsze. W  zakresie niektó­
ry ch  artyku łów  różnice są 
w ręcz rażące.

T ak  np. konsum cja w ęgla na 
Jednego m ieszkańca w Polsce 
w  t .  19ć2 w ynosiła p izeciętn ie 
378 kg., przyczem  w woj. cen­
tra ln y ch  344 kg., we w schod­
nich — 27, w południow ych —  
195, a w zachodnich —  1,255 kg.

G dyby konsum cja w ęgla znaj 
dow ała się na poziomie dzielni­
c y  zachodniej, spożycie w ynio­
słoby 28,940 ty s. tonn, ponie­
w aż zaś produkcja w tym  reku 
w ynosiła  28 800 tys. tonn, (w 
liczbach zaokrąglonych), to nro 
dukcja ta  w ystarczy łaby  zaled­
wie na pokrycie konsum eji wew 
nętrznej.

Nie potrzebow alibyśm y za­
tem  bądź w yw ozić c a łkiem wę­
gla zagranicę po cenach defi­
cy tow ych, bądź też o iltb y śm y  
chcieli w yw ozić, należałoby

zwiększjM  produkcję , a  w ięc za 
trudnić pewną ilość pracow ni­
ków obecnie bezrobotnych.

To sam e zachodzi i w  In­
nych dziedzinach naszego go­
spodarstw a narodow ego. Kon­
sum cja ty toniu  np. na jednego 
m ieszkańca w ynosi w  Polsce 
17,0 zł., w  woj. wschodnich 8,4 
zł., w zachodnich —  29,1 zł. 
G dyby konsum cję podnieść do, 
poziomu woj. zachodnich, to 
dochody m onopolu ty toniow e­
go zw iększyłyby się o 400 milj. 
zł., a w ięc praw ie podwoiłyby 
się.

Konsum cja cukru zw iększyła 
by się w  tych  w arunkach  o 
186,420 tonn, sp iry tusu  — o 
11.900 tys. litrów, nafty  —  o 
6.270 tonn, żelaza w alcow ane­
go —  o 203,610 tonn, cem entu
—  o 369,000 tonn. Z auw a.yć na 
leży przy tem , że przytoczone 
liczby odnoszą się już do cza­
sów ostatnich, kiedy konsum ­
cja w porów naniu z okiescm  
p rzedkryzysow ym  zm niejszyła 
się również i w  dzielnicy za ­
chodniej bardzo  poważnie.

B iorąc pod uw agę cyfry , do­
tyczące konsum eji, należy  
stw ierdzić, że znajduje się ona 
na poziomie najw yższym  w 
woj. zachodnich, drugie m iej­
sce zajm ują centralne, trzecie
—  południowe, czw arte  w resz­
cie —  wschodnie. Jednem  sło- 
łem im dzielnica bardziej uprze 
m ysłow iona, tern w iększe jest 
jej spożycie. P rzem y sł zatem  
nietylko produkuje, ale też jest 
i doskonałym  odbiorcą.

jĄby więc podnieść chłonność 
rynku w ew nętrznego, a w ten 
sposób zm niejszyć zarazem  
bezrobocie, należy rozw ijać 
p rzem ysł k ra jow y.

Na jeden jeszcze szczegół na 
leży zw rócić uwagę. Konsum cja 
spadła skutkiem  przesilenia go­
spodarczego i zubożenia szero­
kich w arstw  ludności tak  u nas, 
jak i zagran icą . O kazuje się 
jednak, że i spadek ten jest na­
der niejednakow y.

Spożycie ty toniu  najw ięcej 
spadło w woj, w schodnich, gdyż

o 20,8 proc. (z 10,6 na 8,4 zł. na
m ieszkańca), natom iast w  za ­
chodnich —  o  15,7 proc. (z 34,5 
na 29,1 zł.), sp iry tusu  — rów ­
nież we w schodnich —  o  23,3 
proc. (z 0,60 do 0.46 litra), w  
zachodnich —  o 13,8 proc. (z 
1,23 do 1,06 litra), c u k r u  —  w  
woj. południow ych —  o 12,8 
proc. (z 8,18 cło 7,13 kg.), w  za ­
chodnich —  o 9,2 proc. (z 15,2 
na 13,8 kg.), n afty  —  w e wscho 
dnich —  o 28,4 proc, (z 3,27 na 
2 34 kg.), w  zachodnich —  o
14.8 proc. (z 1.671 na 1,255 kg.), 
żelaza w alcow anego —  w  cen­
tra lnych  o 63,1 proc. (z 6,4 na 
2,36 kg.), w  zachodnich — o 
36,5 proc. (z 14,5 na 9,21 kg.). 
Jedynie konsum cja cementu 
spadła w  woj. zachodnich naj­
więcej, gdyż o 28,5 proc. (z
15.8 na 11,3 kg.).

Z aznaczyć jeszcze należy, że
jak dotychczas trudno  stw ier­
dzić, aby bojkot, proklam ow a­
ny  przez pewne koła ukraińskie, 
udał się* spadek konsum eji ty ­
toniu w  woj. zachodnich w yno 
sił 17,9 proc., (w  całej Polsce 
1710 proc.), sp iry tusu  14 3 nroc. 
(w P olsce 18,6 p ro c ). W pływ  
bojkotu zatem  nie jes t w idocz­
ny.

Sucha I mokra A m e r y k i
W chwili obecnej, gdy prohibi 

cja w Stanach Zjednoczonych zo 
s ta łą  zniesiona wolą więcej niż 
trzech czwartych Stanów Unji i 
oczeldwanem jest tylko ostatecz 
ny ł biurokratyczny akt ratyfika­
cji W dniu 5 grudnia, aby wina i 
alkonoie dopuszczone zostały do 
legalnej sprzedaży, w arto rzucić 
okiem na kilka cyfr stojących w 
związku z tym zagadnieniem.

Prohibicja istniała lat trzyna­
śc ie  Przez ten czas rząd federal­
ny f rządy stanowe straciły netto 
w  dochodach z akcyz 13 miljar- 
dów dolarów Taką samą mniej 
więcei sumę stracili robotnicy za 
trudnietti w browarach, gorzel­
niach, winiarniach, właściciele 
tych zakładów i wreszcie rolnicy. 
Czyli netto strata materjalna 25 
mihąrdów dolarów, plus nieobli­
czalne straty moralne na tle de­
prawacji sumienia obywatelskie­
go. W  walkacn agentów prohibi- 
cyjnych z t. zw. „bootlegerami" 
zginęło po obu stronach przeszło 
1.500 ludzi.

Na trzydzieści dziewięć sta­
nów, które już się wypowiedziały 
37 oświadczyło się za odwoła­
niem prohmicji, a dwa stany tyl­
ko za jej utrzymaniem. Za odwo 
laniem prohibicji głosowało 
13.681.825 obywateli—  orzeciw 
4.634.604. Pozostałych dzitw ięć

Domy w ypoczynkowe dla bezrobotnych
W Ahgljl

Szereg gmin angielskich przy ' 
stąpił ostatnio do utworzenia wy­
poczynkowych centrów dla bez­
robotnych. Każdy bezrobotny da 
nej gminy, za bardzo nieznaczną 
opłatą, może spędzić tydzień w 
dutnu wypoczynkowym, podczas 
którego korzysta on z różnego ro 
dzaju rozrywek. Jeden tydzień v  
miesiącu przeznaczony jest dla 
rudzin, które przyoywają z dzieć­
mi. Tygodnie rodzinne cieszą się

wielkiem powodzeniem ł ilość 
zgłoszeń .ia nie przewyższa zaw­
sze znacznie ilość wolnych 
miejsc.

CeLm organizacji „tygodni" 
wakacyjnych jest wprowadzenie 
urozmaicenia w szarej egzysten­
cji bezrobotnych Ponadto wła­
dze komunalne niektórych gmin 
urządzają kursy dokształcające i 
obozy prtacy dla bezrobotnych.

„Zorganizowanym I przygotowanym do obrony 
przec^wl Jtniizo-gazgwej nic grozlf nie będz.e”—

Zapisujcie się na członków LOPP!

Stanów nie weźmie już udziału w 
głosowaniu, raz dlatego, że jest to 
niepotrzebne, gdyż wymagalna 
większość trzech czwartych zosta 
ła osiągnięta i wynik tych głoso­
wań nie mógłby w niczem wpły­
nąć na decyzję narodu a pow- 
tóre dlatego, że byłby to niepo­
trzebny wydatek.

Jako wynik tej decyzji Stanów 
zakaz na import trunków za­
granicznych zostaje automatycz­
nie zniesiony z dniem 5 grudnia. 
Równocześnie najpilniejszą stare 
się dziś spraw a uregulowania z je 
dnej strony sprawy taryfy celne i 
przez rząa federalny —  z drugiei 
zaś uregulowanie ustaw odaw ­
stw a o sprzedaży trunków przez 
poszczególne Stany.

Oczywiście w interesie produ­
centów amerykańskich leży us ta ­
nowienie ceł prohibicyinych. W 
W aszyngtonie jednak brane sa 
również pod uwagę i inne stronv 
tego problemu. Jasnem iest bo­
wiem, że nałożenie wysokich ceł 
ochronnych z konieczności pod­
niesie tak znacznie ceny trunków 
zagranicznych, że „bootRgerzy" 
będą mogli i to z wielką korzyś­
cią uprawiać nadal swój proce­
der. Do tego rząd, ani ze wzglę­
dów materialnych, ani moralnych 
dopuścić nie może i dlatego wąt- 
pliwem jest, aby  cło od wódek 
przekraczało 2 dolary ód galonu 
(4 kw arty). Dla ustalenia tekstu, 
przedłożenia rządowego, które 
wniesione zostanie do kongresu 
w  sprawie tej stawki celnej, pre­
zydent rozpoczął konferencje z se 
kretarzami Stanu, Skarbu, Spra­
wiedliwości, Handlu i Holrtictwa.

d o b k a  m e t o d a
—  Doktorze, czy pańska meto 

da zwalczania tremy jest skutecz­
na?

—• Bezwzględnie, wczoraj przy 
szedł do mnie jeden z pacjentów 
i usiłował pożyczyć ódemnre pięć 
set franków.

SPORT
—  Uszkodzenie kości w s t a ­

wie. Czy pan gra w piłkę nożna?
—  Nie, doktorze, graną W-b r y ­

dża, ale moja żona daje mi od 
czasu do czasu lekkie wskazówki 
pod stołem.

IKS.

W  cztery oczy
In tym ne rożnie wy z Czytelnikami

„Ktetunia* z Brześcia Kujaw  
skiego

pisze nam : „Szukam , Jak
w szy scy , ra tu n k u  u Pan? R e­
daktora , bo nikt inny aać mi go 
nie może. Pow iem  odrazu : ko­
cham . To taka zw ykła , s ta ra , 
codzienna rzecz. Ale kocham  ta  
ką  m iłością, k tó ra  naw et w obli 
czu śm ierci razem  z ciałem  nie 
zgaśnie, lecz żyć będzie w ie­
ki. A taka m iłość —  to unikat. 
T ęskniłam  za nią długc, długo... 
I p rzyszła , uśm iechnięta, Jak 
,królew na, jak obłok w  p rze­
s tw o rzu ... O garnęła  mnie sw ą 
■vszecnmocą, jak  dziecko bez­
bronne. A ia w cale me broniłam  
się. C zekałam  na nią przecież. 
\ znów  powiem odrazu: na imię 
było mu Je rzy .

W ysoki, p rzy s to jn y  brunet. 
P racow aliśm y razem . W  w arun 
kach n iezbyt sp rzy ja jący ch , 
k tóre mi się bjm ajm niej nie u- 
śm iechałv. (zw łaszcza, że m am  
zam ożnych rodziców ). M ogłam  
do nich wrócić, ale z dnia na 
dzień rosła  m oja sy m p atja  do 
Jerzego , zacieśniało się p rzy ­
w iązanie, rosło w  potęgę. P rosił 
mnie tak  gorąco, abym  została . 
B yło  mi go żal. B y ł  siero tą , 
bezdomnym tułaczem. Dużo w

życiu przecierpiał. W iedziałam , 
że do łona m atki nie przytuli 
um ęczonej skroni, nie poskarży  
się i bólu nie w ypłacze. Nie miał 
naw et przyjaciół, żadnej b ra t­
niej duszy. C zy m ogłam  więc 
tego nieszczęśnika zostaw ić w 
jego sam otności? Spaliłam  za 
soiM m osty, przekreśliłam  prze 
szłość —  zostałam . Nie dla sie­
bie. 7 'yiko dla niego.

Nad nam i zgrom adziły  się 
chm ury, byliśm y dla siebie je- 
dynem j prom ieniam i słońca. Ro­
iliśm y cudne sn y  na jaw ie, bu­
dow aliśm y sobie przyszłość, 
w ym arzoną z bajki. Podw aliną 
była nasza miłość.

Aż nadszedł dzień —  ro zsta­
nia.... Je rzy  mnie pocieszał: 
„Nie płacz, Kiziuniu, nie płacz. 
Zobaczysz, -będzie jeszcze 
w szystko  dobrze. D otychczas 
nie s ta ra łem  się niczego w ży ­
ciu osiągnąć, bo nie m iałem  celu 
w życiu. T eraz  ty ś  moim celem. 
Będzie nam  jeszcze kiedyś ze 
suoą bardzo, blardzo dobrze..." 
W śród  łez w siadłam  do pocią­
gu .On odjechał w jedną, ja  w 
d rugą stronę. P łak a łam  dalej, 
w zd y ch ając : „Jerzunku... Je- 
rzuriku...‘\  bo m iałam  czarne 
przeczucia. M iarow y zg rzy t kół

dźw ięczał mi złowieszczo: 
„N adszedł kres... nadszedł kres 
... nadszedł kres..."

Dni m ijały, i... już r ie  p rzy ­
szedł ten, k tó ry  miął... N ad­
szedł copraw da, Jeden list, do- 
i>i y, serdeczny , a potem >ui tyl 
ko głuche milczenie... M ijały 
dni, miesiące..', p rz es ia łam  już 
czekać, żyć  ziuda; ale Je rzy  nie 
schodził mi z pamięci...

Aż w reszcie k tóregoś dnia de 
peszą: „P rzy jeżd ża j n atych ­
m iast! Lublin, hotel V ictoria. 
K ontrakt sta ły . Je rz y “. Nie mo­
głam  pojechać, P o  p ierw sze dla 
tego, że leżałam  jeszcze po prze 
byciu dość pow ażnej choroby, 
oo drugie, nic mogłam tak na­
tychmiast w szystko  rzucić 1 pę 
dzić bez przygotow ania. W rs ła  
lam list, drugi, trzeci. Nic. Mil­
czenie... I te raz  już ty lko  u d rę­
ka tęsknoty  nieukojona, bezna­
dziejna, okropna, straszliw a...

D obry, Kochany P an ie R edak  
torze, niech mi P an  powie, gdzie 
go m am  szuKać i jak ?  C z \ to 
m ożliwe, aby p rzesta ł mnie ko­
chać? G dyby tak było, to prze­
cież po ty lu  m iesiącach jużby 
się nie odzyw ał. Może pognie­
w ał się, że nie pojechałam  na 
jego wezw anie, ale tak  raptetn 
to było przecież niemożliwe. 
Nie pozosta je  mi nic innego, 
jak ty lko  błagać kochanego R e­
daktora . abv zechciał w ydruko­
wać, że nie p rzesta ję  czekać na 
m ojego  Jerzuńia, file przestanę

nawet jeszcze, gdy  ml ziemią
przysyp ią  um ęczone źrenice w 
czarnej cm entarnej otchłani. 
Nie przestanę, bo go kocham, 
choć zabił we mnie duszę i w ia­
rę  we w szystko... N iechaj wie, 
że mimo wszystko, m odlę się 
za ntegę codziennie,: w każdej1 
m odlitwie, że m u dobrze Życzę 
Z całogo serca... Ale niech napi­
sze dp mnie, m ech nie m ilczy, 
niech przynajm niej w kilku sło­
w ach zapew ni o sw em  powodze 
nlu, ab3’m  się nie m artw iła  zby 
tecznie, bo chcę być Szczęśliwa 
chocirżby  jego szczęściem .

Niech także wie, że te raz  
niair. duszę chorą, sm utną i tak  
sczern ia łą  z rozpaczy, jak  noc 
oezgwlezdna... Chwilam i zd a je  
mi się, że już nie cierpię, tak  
m am  już obolałą i p rzez to  znie 
czuloną duszę... Jestem  teraz  
już jakby, m anekin,... żyję. cho­
dzę, patrzę... ale nic już nie wi 
dzę, nic nie czuję oprócz tej 
wielkiej k rzyw dy , krzyczącej 
w glos i b łagającej choć o atom  
litości... N ic już teraz  we mnie 
niemo z tej daw nej, wesołej i 
ufnej, uśm iechniętej i szcześM- 
wej Kiziuni... T rzym am  się przy  
życiu jedną jeszcze tylko na- 
dzićją, t e  po tym  liście, gdy  
ty lko  zostanie w ydrukow any, 
Jerzy  .na pew no wróci napisze, 
choćby naw et był w biedzie, w 
sy tuacji bez w yjścia... zapew ­
niam  go święcie, że nie zrażę go 

m iczem .*4 nadejdzie dzień, ja?

n y  I z ło ty  od słońca... a w tedy  
wróci mój Jerzy , cudny sen tę 
czow y, w róci, w róci Jerzy , wró 
ci..."

G dy ktoś tak  pięknie i wznio 
śle w ierzy , p rzekona się z pew­
nością, że w iara  czy n i; cuda. 
W ia ra  1 nadzie ja  to hfeodłą- 
ćzóne tow arzyszk i m iłości, W ia 
ra, nadzieja ' i m iłość  — to jak ­
by tró jc? uczuć najszlachetniej 
szych  i najpiękniejszych. Jeże­
li w  kim ś się tak  harm onijnie 
po łączyły , jak  w  p uni, P anno  
Kiziu, m uszą z pew nością od­
nieść zw ycięstw o. 

P rzypuszczam ,, że p. ’e rzv  
chętnie w róciłby do P an i, ale 
krępuje się bo, zapew ne, nie 
zdołał sobie s tw o rzy ć  stanow i­
ska, k tó re um ożliw iłoby mu 
kroczyć z P an ią  w spólnie przez 
życie. G dy w szakże .przekorni 
się, że Pani, choć zam ożna z do 
mu, pragnie być z nim razem , 
choćby w nędzy, z pewności ą 
podąży  do P an i i .wtedy rrzek o  
na się Pani, że w iara nigdy nie 
sp raw ia zaw odu.

Liczym y na to, że en list do 
niego dotrze. N iezależnie od te ­
go w artoby , aby P an i dowie­
działa się o jego ad res przez biu 
ro adresow e tego m iasta, gdzie 
on, zd an iem . Pani, przebyw ać 
może, 1 napisała do niego,. Miej 
m y nadzieję, t e  o dzyska Pani 
swoje szczęście, -na k tóre oso­
ba, tak  potężnie kochać um ieją­
ca, zasługują w calfti
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CZW A R TEK

Klemensa

Baczność premjow&ni!
Dziś we czw artek  do. 23 l is to ­

pada n a leży  zg ła sza ć  się  po 
odbiór prem ji og łoszon ych  w 
dzienniku  z dn. 13 listopada br.

W ydawanie prem ji nastąpi 
o godzinie 6 w ieczorem  w biu­
rze adm inistracji O statn ich  
W iadom ości k rakow skich , Kra­
ków, ul Na Gródku 2.

Ze sportu
Z a w o d y  b o k s e r s k ie

W dniu 1 grudnia br. wyjeżdża VC KS 
„Wawel** do G dańska, celem rezeg ia -  
nia zawodów bokserskich o mistrzos­
two Polski,  z tam tejszą Gedanją. P ierw ­
sze spotkanie między powyższemi zes­
połami zakończone zostało wynikiem 
remisowym 8:8 Zawody odbędą się w 
sali „Stoczni Gdańskiej11 przy ulicy 
Fuchswall, o godzinie 20. Jak  nas po­
informowano Wawel wyjeżdża w swym 
najlepszym garniturze .

M ia n o w a n ie  d e le g a t e m  P. Z. Ł .

Polski Związek Łyżwiarski amia- 
nował z dniem o b*n. jako delega ta  
na okrąg śląsko-krakowski p. Jana 
Kowalskiego sędziego okręgowego w 
Katowicach.

K u rs Ł y ż w ia r sk i

Na sztucznym lodzie w Katowicach 
został uruchomiony przez polski zwią­
zek łyżwiarski knrs treningowy jazdy 
figurowej dla zawodników zaawanso­
wanych. Na kurs  ten wyjechali z K ra­
kowa w dniu wczorajszym i Bergler, 
Nagoszyner, Nelken, mgr. Hand i Re- 
d e r  Kurs trwać będzie do 2 grudnia 
br. Treningi prowadzi znany trener 
wiedeński Decombe.

K to  p r o w a d z i z a w o d y  P o ls k a — 
N ie m c y .

Jak  się w ostatniej chwili dov iadu- 
jemy, zawody m ędzyparistwowe 'olska 
Niemcy, k tóre  odbędą się dnia 3 g ru ­
dnia br. w Berlinie po uzgodnieniu 
obu związków prowadzić będzie sędzia 
p. Ohlsson ze Szwecji.

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  K.O.ZL.A.

Doroczne Zwyczajne Walne Z gro­
madzenie Krakowskiego Okręgowego 
Związku Lekkoatle tycznego w Krakowie 
odbędzie się w dniu 21 stycznia 1934. 
o godzinie ’0 przedpoł. w Okręgowym 
Urzędzie W. F. i P. W. przy ulicy 
Zwierzynieckiej 26.

T e rm in a rz  r o z g r y w e k  t e n i s a  
s to ło w e g o  o  m is t r z o s t w o  k l. B.

2. XII. Z. T, S. -  Siła, lag ibor— 
Polonia, Wisła—Hakoah, H ak ad u r—
Makkabi.

i. XII. Makkabi—Z. T S„  H ak o ah — 
Hagibor, Polonia—Siła, H a k ad u r— 
Wisła.

9. XII. H ak o ah —Siła Wisła—Polonia 
H agibor—Makkabi, Z.T.S.—Hakadur,

10. XII. Z.T.S.—W isłt ,  Polonia—Ha- 
k o i '  Siła—Hagibor.

16. XII. Makkabi—Hakoah, Hskadur- 
Polonia, Wisła—Hagibor.

17. XII. Siła—Hakndur, Hagibor— 
Z.T.S , Polonia--Makkabi.

23. XII. Z.T.S.—Polonia, Makkabi— 
Siła, H akoah—Hakadnr.

24. XII. H a k ad u r—Hagibor, Hekoah- 
Z.T-S.

30. XII. S i ł a - Z .T .S . ; t f i s ł a -M a k k a b i  
Polonia-—Haj-ibo*

31. XII, Siła —Wisła, Makkabi—H a ­
kadur.

II. ru n d a .

6. 1. 34. Z.T.S. -Makkabi, H a l f o a h -  
Wisła, Siła—Polonia, H agibor  Hakoah

7. I. H ag ib o r—Hakoah, Wisła—H a­
kadur,  Makkahi- -Polonia.

13. I. M akkabi— H gibor PoIon;a — 
Z.T.S H ak adu r—Siła.

14. 1 H akoah—Polonia, Wisła—Siła 
Z.T.S.—Hagibor.

26. 1. Wisła—Z.T.S., Siła—Hakoah, 
Polonia—Hakadur.

21. I. H a k a d u r— Z.T.S., H agibor— 
Wisła, Siła—Makkabi.

26. I. H ak ad u r—Hakoah.
27. I. H ako ah—Makksni, Poloaia— 

Wisła.
28 . Z.T.S.—Hakoah, Makkabi— 

Wisła" H ag ib o r—Siła.

K o n f is k a t ,  m  i ją tk u  p r o f . E in ­
s t e in a  i j e g o  żo n y

Tajna Policja państwowa narządziła 
konfiskatę pozostałego w Niemczech 
majątku prywatnego prof. Einsteina i 
jego żony Zarządzenie to oparte  jest 
na ustawie o konfiskacie majątku osób 
wrogo wobec reżimu usposobionych.

KRONIKA KRAKOWA
Sensacyjna rozprawa przed sadem wojskowym

Wczoraj przed sądem wojsko­
wym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Szaja Auch-  
man, strzelecj oskarżony o to, 
że w ce lu  uchylenia się od 
służby wojskowej postrzelił  s ię  
w lewą n o g ę  pow yżej stawu  
kolanow ego powodując niezdol­
ność do s łużby wojskowej p iz t z  
dłuższy czas.

Oskarżony Auchman do winy 
się nie p oczuw a, twierdzi, że  
jedynie z powodu nieostrożności  
spow odow ał wystrzał i uszko­

d z e n i  ciała, zw łaszcza , że nie 
miał bynajmniej zamiaru uchyla­
nia się od służby wojskowej.

Przesłuchiwani przy rozprawie  
świadkowie, a to w szczegó lnośc i  
w charakterze b ieg łego , ruszni­
karz wojskow y, stwierdził, że  
karabin oskarżonego był w sta­
nie zupełn ie  dobrym, że przy­
rząd spustow y działał normalnie, 
i że karabin nie m ógł wypalić 
bez naciśnięcia spustu, reszta 
zaś świadków opisała warunki

wśród których strzał m ógł paść  
oraz zachowanie s ię  oskarżonego  
w służbie wojskowej.

Lekarze znawcy, skwalifiko-  
wali uszkodzenie  ciała jako uszko 
d zen ie  c iężkie , poczem po obro­
nie adwokata ara S ch o en w e  tera 
Trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący oskarżonego od winy i kary.

P rzew odniczył Trybunałowi 
Mj. K. Hausner, osk. kpt. K .S .  
H ebrowski, bronił adwokat dr. 
Schoenw etter .

Repertuar.
T ea tr M iejsk i „ Igraszki muiycioe*

A dria: „Szpieg  w masce*' 
A ppollo: „ Rewizor** 
A tlan tic i „Dreyfus** 
P rom ień : ,.T r*de Ho rn f’ 
Świt: „Biały Upiór*' 
S łońce: „Blond Wenus*1 
Sztuk u „H aza rd  życia'* 
Uciecha: „S. O. S.“ 
W anda: „Dziś żyjemy**

m  i R A D I O

dyrektorzy firmy „Eskape“ oskarżeni o sprzeniewierzenie
P-zed sądem okręg, karnym 

w Krakowie zasiedli wczoraj na 
ław ie  oskarżonych Ludwik H u­
bicki, I. 49, klipiec; z Krakowa, 
zam. Lubicz 27 oraz Stanisław  
B esow icz , 1. 40, kupiec, zam. 
Pędzichów 5.

A k t  oskarżenia zarzuca >m,

w Krakowie firmę , ,E sh ap e“ tj. 
spó łkę  p rzem ysłow o-handlow ą,  
przy ul. Szpitalnej 11 w Krako- 
przyw łaszczy li  sobie  w r. 1930  
powierzone im na rzecz firmy 
, ,A u to“ w Kielcach mienie wart. 
3 875 zł. oraz na rzecz firmy 
, ,Jasło“ mienie wart. 4000 zł.

przez p. Stan. M ałochę. Ponadto  
osk. Hubicki oskarżony jest o to, 
że w maju 1931 przywłaszczył  
sobie  100 doi. amer pow ierzo­
ne przez „Przem ysł drzewny ', 
Aleksandra hr. Skrzyńskiego  
w Gorlicach

Rozprawa została odroczona  
do grudnia brże za łożyw szy  przed kilku lały | oraz kwotę zł. 4 500 powierzoną

Rozprawa o zamach morderczy
Wczoraj przed sądtm  ok ręgo­

wym w Krakowie przed sędzią  
dr. Iraczew sk im  zasiadł Franci­
szek Stolarczyk lat 40, robotnik  
ze Skotnik oskarżony o to, że 
dnia 7 maja br. podczas bójki

wystrzelił z rewolweru dwa ra­
zy raniąc niejakiego T yńskiego  
który leżał z t e g o  powodu 20 dni.

Oskarżony do winy się poczu­
wa ale tłumaczy się , że został 
napadnięty i sprow okow any. Sąd

po przeprowadzonej rozprawie 
celem przesłuchania świadków, 
którzy na rozprawę się nie ja­
wili rozprawę odroczył.

O skarżał prok. dr. Lewicki

Zamach samobójczy Maliszowej
^Dow.adujemy się, że Maliszo- 

Wa jednak dotrzymana swoich  
gróźb i targnęła się na życie.

Maliszowa wepchnęła s o b e  igłę 
w żyłę lewej ręki.

Po uiawmeniu zamachu samo

bójczego  władze więzienne na­
tychmiast przeniosły Maliszową 
na oddział szpitalny, gdzie d o ­
konano operacji. Operacja była  
bardzo poważna i trwała przesz­

łąło  godzinę. D okonyw ało  
dw óch chirurgów.

Stan Maliszowej po operacji 
poprawił się i nie budzi już ża­
dnych obaw.

Kaftan bezpieczeństwa obezwładnił rozjuszonego szofera
F.ugenjusz W elz ,  la t  27, szo ­

fer z Krakowa, podpiwszy so ­
bie począł robić awantury, a gdy  
posterunkowy Policji Państw, 
odprowadził go do komhsarjatu 
począł wszystko  rozbijać oraz

l ż y ć  posterunkowych; z truaem 
nałożono mu kaftan bezp ieczeń­
stwa. P o  wytrzeźwieniu w yp u ­
sz c z o n o  go  na wolność a spra­
w ę skierowano do  sądu Sędzia

dr. Traczewski w dniu wczoraj­
szym po przeprowadzonej roz­
prawie skazał go na 6 miesięcy  
więzienia z zawieszeniem na 2 
lata. O sk arża ł  prok. dr. Lewicki

Napad na d yrek tora  banko
N o cy  ubiegłej kier. Banku Lu­

dow ego  z Rvdultów p. Br. A d a m ­
czyk napadnięty  został w dro­
dze do domu przez 22-letn iego  
Emila Kufkę i 2 nieznanych  
osobników, którzy usiłowali go  
obezw ładnić. Adam czyk w obro­
nie własnej wystrzelił  z rew ol­
weru, raniąc Kufkę ciężko w ż o ­
łądek . K. w stanie  groźnym od ­
staw iono  du szpitala.

R ozw iązanie lw ow skich korpo- 
racyj akadem ickich

Ze Lwowa donoszą  o rozwią­
zaniu lw ow skich korporacyi aka­
demickich. Zarządy tych korpo-  
racyj otrzymały z rektoratu uni­
w ersytetu  im. Jana Kazimieiza  
l isty, zawiadamiające je o rozwią­
zaniu w myśi rozporządzenia  
Ministerstwa O św iaty . Mrjątek 
korporacyj przechodzi na w ła­
sn ość  czyte ln i akademickiej.

Zam ordow ał m ęża  sw ej 
kochanki

Zamieszkały w Zabiem na P o­
kuciu student teologji Dmytro  
Szwediuk zakochał się  w pięknej 
hucułce Henie Kocoforuk, która 
p oczę ła  go darzyć wzajemnością. 
Na przeszkodzie  stał im mąż Ile- 
ny, Iwan, którego kochankowie  
postanowili sprzątnąć ze świata.

O negdajszej nocy, Szwediuk  
nocując u znajomego zabrał mu 
wiszący na ścianie browning, u- 
dał się  następnie do mieszkania  
swej kochanki i tu po g w ałtow ­
nej sprzeczce z Iwanem K ocoto-  
rukiem, strzelił do niego cztero­
krotnie z browninga, kładąc go  
trupem na miejscu.

Następnie wystrzałem w skroń 
sam pozbaw ił się życia.

N apad  n a  p o s te r u n k o w e g o
Wczoraj w nocy grupa awanturników

po libacji w jednym z nocnych lokali 
napadła na ul. Sapiehy we Lwowie na 
posterunkowego PP. usiłnjąc go ro z ­
broić.

Policjant w obronie własnej użył b ro ­
ni, trafiając jednego z napi itn.ków, Fe­
liksa Bielika.

Bielik poniósł śmierć na miejscu.

Sam obójstw o kom ornika
t y  mieszkaniu płk. Stanisława  

Luszczackiego  ul. Florjańska 72 
w W arszawie odebrał sobie  życie  
wystrzałem z rewolweru w skroń 
Szym on Klemens Lutostański z 
ul. W ronia 47, major w stanie  
spoczynku a ostatnio komornik.

Poniósł śm ierć pod kołam i 
samochodu

Na drodze pomiędzy Rudzicą 
a Jasienicą w pow. Bielsko na­
jechany został p-zez nieustalony  
dotychczas samochód, 69- le tn i  
rolnik Paźdz'>rny Jan z Rudzi­
cy, który doznał poważnego ok a­
leczenia lewej nogi i z powodu  
znacznego upływu krwi zmarł na 
miejscu. Kierowca samochodu po 
wypadku odjechał w n iew iado­
mym kierunku.

R zein ik — m orderca stanie  
przed sąd em  doraźnym

Śledztw o w sprawie oh ydnego  
morderstwa, dokonanego na mie­
szkańcu wsi, Smorzewo pod P łoń­
skiem, Robercie Kermanie, d o ­
prowadziło do ujęcia zbrodniarza.

Na podstawie znalezionych na 
miejscu zbrodni śladów, policja 
aresztowała rzeźnika z N ow ego  
Modlina 24-Ietniego B olesław a  
Reszke, który przyznał się do 
zbrodni na tle rabunkowym. C ze ­
ka go  sąd doraźny._____________

Obniżenie poborów aplikantów  
sądow ych

Przy przeszeregowaniu urzęd­
ników w myśl nowej ustawy u- 
posażeniowej mają być, jak 
twierdzą w kołach sądow ych,  
aplikanci sądowi załączeni do 
10 grupy tak, że otrzymają pen­
sjo 160 zł., co będzie bardzo 
wielką obn.żką, gayż  d o ty ch ­
czasow e ich pobory w W arsza­
wie wynoszą 250 z łotych .

Z ajścia  na u n iw ersy te ta ch  
w ig ie r sk ic h

W  ogrodzie uniwersytetu bu­
d apeszteńsk iego  doszło  wczoraj 
ponow nie do zajść antysemickich  
w czasie  których pobito kilku 
żydów. D opiero  szarża policji 
rozprószyła demonstrantów' — 
Z sa l w ykładow ych rów nież usu­
wano studentów żydowskich,  
Podobne demonstracje wydarzyły  
się  na uniw. w S zeged zie .  D e le ­
gaci organ ; acyi studentów  w rę­
czyli rektorom w yższych  uczelni 
memorjał, żądający su row ego  
przestrzegania numerus clausus  
ogranjczenia  nosttyfikacji dyp lo­
mów, cofnięcia zezwolenia na 
pracę obcokrajow ców  i c >ir*j 
kontroli imigracji.

Kradzieie.
Sandtnerowi Emilowj, woźnemu, t i m '  

w Krakowie przy ul. Kapelanka 31, 
skradziono z Starostwa Powiatowego, 
rower wartości 100 zł.

Błażównie Zofji właścicielce sklepu, 
zam. przy ul. Mikołajskiej 5, skiadzio-

a z mieszkania garderoDę m ęską i 
b iznterjr łącznej wartości 2.700 zł.

Musiał Marji, właścicielce sklepu 
masarskiego w Krakowie przy ni. Kro­
ić wej Jadwigi 14, skradzione ze s t ry ­
chu tegoż domu bielizną wart. 180 zł.

Nosek Julji, zam. przy pl. Zgody 13, 
skradzione z balkonu w podwórzu dy­
wan wart. 50 zł.

^C zw arteU , 2 3 . l i s t o p a d a .
K raków, G. 7 Audycja poranna z 

W arszawy i 11*85 Program  na dzień 
b ieżący : 11 '40 Transmisja z W rrsza -  
wy ; 11'55 Wiadomości bieżące; 11 "57 
Sygnał czasu i h e jn a ł ; 12*05 Płyty i 
tran.nisja  z Warszawy; 12*35 T ran s­
misje z W arszawy; 16'25 P ły ty ;  16*40 
Transmisje z W arszawy ; 19 P rogram  
na dz.cń n a s tę p n y ; 19*05 „Skrzynka 
pocztowa** ; 19*20 R ozm aitości; J9'25 
Transmisje z W arszaw y; 221 5  P ły ty :  
23 Transmisja z W arszawy.

G orgonowa sk a rży  Zarem bę 
o alim enta

Przed kilku dniami do staro­
stwa w W arszawie w płynęło  pi­
smo od naczelnika więzienia w 
Fordonie w sprawie arch. Za­
remby i oficialnego stw ierdze­
nia, czy skłonny jest zabrać  
Kropelkę na wychowanie.

Zaremba jednak wypiera się 
ojcostwa. W obec  teg o  zarząd 
więzienia w yznaczy  niebawem  
dla Kropelki opiekuna, który 
wystąpi przeciwko Zarembie na 
d ro g ę  sądową o alimenta, Na  
przewodzie sądowym, który od ­
będzie się w Warszawie o d s ło ­
nięte zostaną p onow n.e  kulisy 
krwawej tragedj orzuchowickiej.

W  sprawie tej będzie oczy w i­
ście  przesłuchiwani sama Gor­
gonowa dla jjfpoparcia swoich  
twierdzeń, że  Zaremba jest oj­
cem jej dziecka urodzonego w 
więzieniu.

Za garnuazek m ts ła  ? m ies. 
w ięzienia

Przed sądem  karnym w Kra­
kowie stanął W ojciech Szym o-  
niak na łogow y złodziej z W i­
śniow y osk. o to, że  dn. 14. 7, 
br. skradł garnuszek masła wart, 
3 zł., por.adto osk. był o to, że  
zn iew ażył policjanta. Sąd ska-i 
zał go  na 8  mies. więzienie.

R ozprawie przew. s. okr. dr, 
Traczewski, osk, prok. dr* Lę-  
wlcki.

Aresztowania
Policja Państwowa w Krakowie a re sz ­

towała Kowalska Kazimierza, lat 30, 
robotnika, za kradzież patefonn z 17 
płytami wart, 215 zł, oraz gotówki 18 
złotych aa szkodę Bronisławy Kupiec, 
zain. przy ul. Jagiellonukiej 12.

A ksam it Małję, lat 35 robotnicę za 
porzucenie w miesiącu kwietniu br.  w 
bramie domu przy ul. Urzędniczej 10. 
dziecka dłci męskiej.

Zatrncie k ilk u nastu  osób ze- 
p su tem  m ięsem .

W W itowicach, pow. mogi­
leński, zachorow ało kilkanaście  
osób  z widocznemi oznakami za ­
trucia. Chorym pospieszy ł z p o ­
mocą dr. Janczewski z Krusz­
wicy, który stwierdził, że zat­
rucie nastąpiło skutkiem s p o ­
życia kiszek z zabitej świni, p o ­
dejrzani ij o zaraźliwą chorobę.

U w o ln ie n ie  20 n o ta r j i s z ;  
w  a p e la c j i  W a k o w s k ie j

Prezydjum Izby Notarjaluej v K ra­
kowie otrzymało w ostatn ich  dniach 
szczegółowy wykaz zmian na s tanow is­
kach notarjalaych w obrębie  apelacji 
krakowskiej. Zmiany te  są stosunkowa 
bardzo duze- 20 notarjuszy zestaje 
zwolnionych * zajmowanych do tych­
czas stanowisk , Kilkunastu zaś zosta­
nie przeniesionych na inne stanowiska 
Ogółem zmiany obejmą 30 proe. obec­
nej obsady rej-.ntur. W najbliższych 
dniach ukaże się w „Monitorze** kon- 
knrs na stanowiska opróżnione i nowo- 
kreowane.

Braun ma tui dość
Kat Braun zamierza w najbliż­

szym  czas ie  usunąć się ze sw e ­
go stanowiska i osiąść na roli. 
Braun kupił pod  W arszawą 15 
morgów ziemi, na której zamie­
rza gospodarować. Jako następcę  
przewidują niejakiego Cukierskie- 
go, który test pierwszym p om oc­
nikiem Brauna

_____________________________ R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA  I Kraków, ni. Na Gnłdka 1. — Telefon 173-01 (od godz. S —  11 w poi.)
C IN Y  O G lQ S Z f c $ : v  K ronjśo krakew ckioj 1 r l i n i ,  mm, fQ gr. Druh' m U  gr. sa wyras. P r t s n tr s to  nlttsifczsa sł. S.— trras s odnoszeniem do dama.

O dptw M ilftla? redaktor I w*d*vaa i Alfred K wiatko vik l. Drnkaraia Monopol) Krakiw. N i O tifr li


